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Cena prenumeraty poza granicami pań
stwa Au ;tr>  Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

uPrM U m y o wczesne przesłanie prenu- 
* r*ty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 

PNsrwy w przesyłce.

L W Ó W  d. 28. lipca.

(Pogłoska o przeniesieniu pana Lobia do Wiednia, 
k FJ*eĉ a do Lwowa. — Zamierzony zamach na 
n a  '““ kupa Hryniewieckiego w Wilnie. — List pa- 
Rn Fnese 0 Kraszewskim. — Myśi zjednoczenia 
c ™ "  y  samoistnym kościele pod zwierzchni- 
w papieża. — Ostateczny wynik spisu ludności
   nstro-W ęgrach co do narodowości i wyznania.

‘żeństwo czarnogórskiej kiężniczki Zorki z 
 ̂wirem Karadżordżewiczem. —  Bieżące wiadomo

ści z zagranicy.)

Rozeszła się wiadomość, źe radca nadwor- 
y Liibl ma być przeniesiony do Wiednia, do 

“ l^isterstwa, a do Lwowa ma przyjść radca 
“Unisterjalny Liedl. Nie bardzo wierzymy tej 
Pogłosce. Wprawdzie ministerstwo zyskałoby 
^  pana Loblu nie tylko bardzo zdolnego urzę
dnika, ale i jak najdokładniej obznajomionego 
1 ze wszystkiemi sprawami administracji krajo
wej i z całym personalem władz tutejszych. 
Pan Liedl zaś nigdy nie służył w Galicji w ad
ministracji politycznej, ani przy powiecie, ani w 
namiestnictwie, po za Lwowem nie zna kraju 
ani ludzi a właśnie znajomość ta dokładna jest 
dla nrzędnika prezydjalnego konieczną.

Przyjezdni z Litwy opowiadają, iż policja 
t  -mtejaza aresztowała jednego z wybitnych 

łonków tamtejszego duchowieństwa łacińskie- 
6?i a aresztowała go na pokojach nowego 
nn upa, ks. Hryniewieckiego, podczas odby
wających się audjencji. Aresztowanego miała 
natychmiast zrewidować i znaleść miała w je
dnej kieszeni rewolwer, w drugiej truciznę.

Dziwne o tern aresztowaniu opowiadają 
rzeczy w Wilnie. Uwięziony znany był w Wil
nie z bardzo światowego i lekkiego, ba nawet 
z skandalicznego życia. Nowy biskup obej
mując zarząd dyecezji miał przemowę do du
chowieństwa, podaną w petersburgskim Kraju i 
Powtórzoną w innych dziennikach, w której po
wstawał przeciw złemu prowadzeniu się części 
duchowieństwa i zapowiadał, źe z dotyczącymi 
bardzo surowo postępować będzie. Tę przemowę 
Wzięło do siebie specjalnie dwóch dygnitarzy 
“ńejscowych, znanych z złego prowadzenia się. 
Więc później naradzili się między sobą co im 
uczynić wypada, gdyż czeka ich niezawodnie u- 
trata dobrych posad i zupełne usunięcie. Jeden 
z nich odezwać się miał, iź nie dba on o nic.

zdecydował się, co uczynić ma. I wyjął z 
Jednej kieszeni rewolwer: „To dla Hryniewiec
kiego"! dodał. A z drugiej kieszeni wyjął tru- 
ciznę i rzekł: „A to dla mnie!“ Kolega jego 
zaczął mu czynić przedstawienia, ale bez
skutecznie.

Nazajutrz rano udał się ów drugi kolega 
ni radę do biskupa, padł na kolana przed 
nim, prosząc o przebaczenie za przeszłość i o- 
hiecując poprawę szczerą. Biskup przyjąć 
miał życzliwie tę obietnicę, a skruszony ksiądz 
miał go przestrzedz przed rewolwerem, z któ
rego ów drugi ksiądz zamierza go zgładzić. 
Biskup dał znać o tern do policji, która are
sztowania w przedpokoju biskupim też dokona

ła, zanim ksiądz przypuszczony był do au
djencji.

Tak opowiadają tę rzecz po Wilnie; zape
wne wkrótce dowiemy się, ile w tem opowiada
niu jest prawdy.

W skutek umieszczonej w Gazecie Narodo
wej korespondencji z Rzymu, podającej list p. 
Arnese wysłany do dziennika włoskiego Diritto, 
a ubliżający wielce Kraszewskiemu, wystosował 
do nas p. Arnese pismo, w którem nadmienia, 
źe przekład jego listu na język polski był nie
dokładny, i ztąd myśl jego została skrzywioną 
i wygląda na ubliżenie czci Kraszewskiemu. 
Gdy jednak p. Arnese nie wskazuje, w którym 
ustępie lub słowie zaszła ta niedokładność w 
przekładzie, więc upraszamy naszego korespon
denta rzymskiego, aby nam raczył nadesłać od
pis oryginału. Mając go w ręku, umieścimy 
wtedy i pismo pana Arnese, i odpowiedź naszą, 
jaka z zestawienia oryginała z przekładem 
wypaduie.

Czytamy w Pester Lloydzie: „Niedawno
temu wyszła w Szatniarze (na Węgrzech) pod 
nap. „Kościół rumński" broszura w języku ru
muńskim i rozesłaną została po wszystkich kra
jach, w których żyją Rumuni. Autorem jej jest 
ks. Jan Mark, grecko-katolicki rumuński pro
boszcz w Szatniarze. Celem jej jest u t w o r z e 
n i e  s a m o i s t n e g o  k o ś c i o ł a  r u m u ń 
s k i e g o  p od  z w i e r z c h n i c t w e m  p a 
p i e ż a .  Powołaniem tego kościoła byłoby zje
dnoczenie wszystkich Rumunów w jednej unii 
religijnej, ponieważ na 11'/, miliona Rumunów 
w Rumuni, Grecji, Moskwie, krajach Bałkań
skich i Węgrzech (na Węgrzech jest pół trzecia 
miliona Rumunów) tylko 1 milion Rumunów do 
religii grecko-katolickiej należy, reszta zaś są 
prawosławni, ale według krajów, w których 
żyją, rozdzieleni i nie mają spójni kościelnej.

„Broszura ta — dodaje Pester Lloyd — 
zasługuje na uwagę, nietylko dlatego, że wy
szła w czasie, gdy wiadome aspiracje rumuń
skie znowu się pojawiają na widokręgu polity
cznym, ale i dlatego, że jej autor jest znakomi
tym duchownym -dyecezji grecko - katolickiego 
biskupa szamos-ujwarskiego, niedawno temu de
korowanego. “

Naszem zdaniem, broszura ta jest pojawem 
nietylko ważnym, ale bardzo ważnym. A że 
organ żydowsko-madiarski cel jej podaje w po
dejrzenie wobec Austro-Węgier. nie pochodzi to 
z pobudek politycznych, ale z wściekłej całego 
źydowizmu, zwłaszcza z masonizmem nowocze
snym skluczonego, nienawiści do kościoła kato
lickiego. Różnica bowiem religijua nie robi ró
żnicy narodowej między Rumunami, jak jej nie 
robi np. między Madiarami, między którymi tak 
silnie buja kalwinizm, jak np. mahometanie Po
lacy byli i są patrjotami polskimi. Więc też i 
zmiana obrządku w ntczem nie osłabi, ani też 
nie spotęguje p o l i t y c z n y c h  a s p i r a c y j  
Rumunów. Z drugiej znów strony, różnica reli
gijna nie zagraża w czembądż narodowej spójni 
Rumunów, bo z pewnością nie pozwolonoby tak 
łatwo na przemianę bukarcskiego wikarjatu 
apostolskiego w formalne dyecezjalne arcybi- 
skupstwo katolickie, i nie przyj mowanoby z 
odszczególnieniem arcybiskupa. Aui też prze
zorna kongregacja de propaganda fide nie przy- 
stępywałaby do założenia tego arcybiskupstwa 
juz teraz, gdyby nie była pewną, źe już teraz 
zostanie ono przychylnie przez Rumunów przy- 
jętem.

To jednak pewna, że religijne skonsolido
wanie Rumunów byłoby ostatecznem jnź skon
solidowaniem ich moralnem; że oderwałoby ich 
od Moskwy zupełnie, a nadto rozsadziłoby sze
rokim klinem terytorjalnym łączność prawosła
wia moskiewskiego od prawosławia południo
wej Europy. Moskwa prawosławna byłaby so
bie już odręoną terrytorjalnie kępą- W dalszej 
zaś, a może wcale niedalekiej perspektywie sta
łoby zniesienie prawosławia w Bułgarji i Ma
cedonii, gdzie się już oderwano od bezpośre
dniej władzy patriarchy carogrodzkiego i gdzie 
katolicyzm, nie bez ogromnej zasługi misjonarzy 
polskich, zuaczne robi postępy.

Że Rumunia, jako rasa łacińska, jako po

bierająca głównie od ludów łacińskich, z Fran
cji i Włoch swoją cywilizacje, instytucje i po
glądy, porzuci prawosławie i połączy się z ko
ściołem Rzymskim, to jest nie od dzisiaj za 
rzecz pewną uważane. A pocznie się może od 
zarzucenia kalendarza juliańskiego a przyjęcia 
gregorjańskiego, łacińskiego. Już niedawno te
mu, patijarcha carogrodzki, wytykając me
tropolicie bukareskiemu, źe olejów do pomaza
nia króla rumuńskiego nie przesłał do Caro- 
grodu do poświęcenia, dodał obawę, że Rumuni 
zapewne wkrótce przyjmą kalendarz łaciński.

Dla Austro-Węgier fakt przyjęcia kalenda
rza łacińskiego przez Rumunów, miałby nie
małe zuaczenie. Wtedy odpadłyby dla rządu 
węgierskiego i przedlitawskiego wszelkie skru
puły co do zniesienia kalendarza Juliańskiego 
także we Węgrzech i Austrji. Dopiero też 
wtedy mogłyby powiedzieć o sohie Węgry i 
Przedlitawia, że nie stoją jeszcze bodaj jednym 
palcem nogi w ciemności azjatyckiej.

A wszakieź i w Petersburgu odzywają się 
publicznie głosy moskiewskie za zniesieniem ka
lendarza juliańskiego, które w niczem przecie 
nie dotyka właściwości ani religijnych ani nar 
rodowych — jak to widzimy na ultra-antikatoli- 
ckiej Anglii, Szwecji, Norwegii, Prusiech i t. d.

Ostateczne obliczenie spisu ludności w Au- 
stro-Węgrzech z r. 1880. wykazuje w Przedli- 
tawii 22,144.244 dusz ludności, na Węgrzech 
15,642.002 — razem 37,786.246. W tej liczbie 
jest okrągło biorąc, w Austro-Węgrzech, 10 mi
lionów Niemców, 6,191.000 Madiarów, 7,055.000 
Czechów, Morawców i Słowaków (czemu tu wli
czono w jedną cyfrę Słowaków, nie rozumiemy; 
pr. r.), 3,290.000 Polaków (w Galicji, na Szląz- 
ku i Bukowinie), 3,180.000 Rusinów (w Galicji, 
na Szląsku, Bukowinie i Węgrzech), 1,220.000 
Słowieńców, 4,176.000 Serbo-Kroatów, 2,518.000 
Rumunów i 680.000 Włochów. Według wyzna
nia zaś jest w Austro-Węgrzech 29,753.169 ka
tolików (obrządku łacińskiego, greckiego i or
miańskiego), 3,450.000 prawosławnych, 1,450.000 
lutrów, 2,130.000 kalwinów i 1,640.000 żydów

Intrygi moskiewskie na półwyspie Bałkań
skim w nową weszły fazę, którą aby zrozumieć, 
musimy się cofnąć w przeszłość. Przez długi 
czas Serbia grała rolę awangardy moskiewskiej 
polityki, a Czarnogóra nietylko stała na dale
kim planie, ale doznawała aiejódnokrotnie nie
łaski carskiej. Za księcia Itichała Czarnogóra 
była prawie hołdowniczką Serbii, a nawet sta
nął układ między ks. Michałem a ks. Nikita, 
w którym tenże zobowiązał się na wypadek 
południowo-słowiańskiego ruchu bezwarunkowo 
poddać swe wojsko pod rozkazy Serbii, i więcej 
jeszcze, gdyby Serbia ogłoszoną została króle
stwem, miał się Nikita zrzec tronu na rzecz 
króla serbskiego i zadowolić się tytułem księ
cia z 20.000 dukatów rocznej pensji. Gorcza- 
ków używał tego układu w celach moskiew
skiej polityki i dokładał wszelkich starań, ahy 
uspokoić budzącą się w Serbii nieufność do Mo
skwy i przedstawić Moskali jako ludzi najbez- 
interesowuiejszych w świecie. _

Tymczasem wzrastała ambicja ks. Nikity i 
nielojalność Czarnogóry wobec Serbii tak szyb
ko, że po zamordowaniu księcia Michała o da
wnym traktacie ani mowy juz nie było. Napró- 
żno Serbia chciała utrzymać dawne stosunki z 
Czarnogórą, z Cetyni donoszono o wszystkich 
planach serbskich Aleksandrom n - J .  Napole- 
onowi III. Zachowanie się to Czarnogóry wobec
Serbii ujawniało się nawet w. w0Jnierti 
r. 1876. Moskwa popierała w tych ambicyjkach 
Czarnogórę, aby nie dopuścić do rozwielmoźema 
się Serbii, słowem prowadziła politykę w tym 
samym duchu, co w Azji, polegającą na protego
wania małych państewek wobec większych, aby 
je razem wodzić na pasku.

Ambicja ks. Nikity ugodzoną została w sa
mo serce proklamowaniem królestwa Serbskiego 
W Petersburgu umiano z tego skorzystać i ztąd 
powstał projekt małżeństwa księcia Piotra Ka- 
radżordżewicza z czarnogórską księżni 
Zorką. Małżeństwo to Zorki z pretendentek 
do tronu serbskiego, a więc oznaka nieprzyja-

źna dla obecnej dynastji, zapowiedź przewrotu 
i rewolucyjnej agitacji — jest krokiem, który 
może mieć wielkie konsekwencje. Książę Nikita 
nie odważyłby się na taki krok, gdyby nie 
czuł, że ma plecy zapewnione, gdyby nie otrzy
mał z Petersburga pozwolenia, a może nawet 
nie był wezwany do zawarcia tego politycz
nego małżeństwa. Zwraca także uwagę, że do 
tak nieprzyjaźuego wystąpienia wobec sąsiada, 
skłonił się książę, który dotychczas ze wszyst
kimi tylko paktował. Jak z Petersburga do
noszą, w tamtejszych kołach rządowych wiedzą 
bardzo dobrze, jak niepopularnym w Serbii jest 
książę Nikita i Czarnogóra, i właśnie doprowa
dzono to małżeństwo do skutku, aby oba pań
stwa tem mocniej ze sobą poróżnić i w tej mę
tną} wodzie łowić ryby dla siebie.

Prasa francuska prawie jednogłośnie wy
raża się z pochwałami o mowie Gladstona w 
sprawie kanału Suezkiego. Tylko Journal des 
Debats gniewa się, że Gladstone dozwolił upaść 
układom zawartym z Lessepsem. Inne dzien
niki zaznaczają, że Gladstone zmuszony był do 
tego stosunkami wewnętrznemu Tem bardziej 
podnoszą lojalność Gladstona, źe nie dozwolił 
na nic, coby było ze szkodą dla towarzystwa 
Suezkiego i dla dzieła, z którem francuska du
ma narodowa tak ściśle jest złączoną. Chwaląc 
jednak Gladstonae prasa francuska z Anglii 
wcale nie jest zadowoloną.

„Anglia, pisze National, z małodusznej za
zdrości i drobnostkowej niechęci przeciw Fran
cji odrzuca układ, który by jej na cieśninie 
świetną zapewnił sytuację. Wkrótce się pokaże, 
jak wielki błąd popełniła".

Moskale zabronili mnichom serbskim w 
serbskim klasztorze narodowym w mieście Mo
skwie odprawiać nabożeństwo rzekomo z powo
du, że w modlitwach wbrew zakazowi wymie
niali imię nowego serbskiego metropolity. Kla
sztor został zamknięty, a opat klasztoru otrzy
mał rozkaz, aby zabrawszy klucze, odjechał do 
Serbii. Następnie rząd postawił na czele kla
sztoru mnicha moskiewskiego. Rząd serbski za
mierza zaprotestować przeciw takiemu postępo
waniu.

Jak wiadomo Tołstoj nie zatwierdził wy
boru Stasialewicza, b. redaktora Poriadku i do
tychczasowego redaktora Wiestnika Jewropy 
na posadę towarzysza burmistrza m. Petersbur
ga. Przedwczoraj odczytano odnośne pismo rządu 
na posiedzenia Rady miejskiej. W piśmie tem 
niema podanego powodu, dlaczego wybór nie zo
stał zatwierdzony. Z tego powodu w Radzie 
miejskiej postawiono wniosek, aby zanieść skar
gę do senatu. Wniosek został odrzucony 74 gło
sami przeciw 37. Ten stosunek głosów dowodzi 
w każdym razie, iż opozycja jest dosyć silną.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Z Warszawy d. 25. lipca.
(Habemus papam. — Przyjazd Hurki. — Trójca 
policyjna. — Jak chcemy uwaiać Harkę. — Pre
zentacja wojskowych. — Raport Buturlina. — Pre
zentacja cywilnych. — Apostrofa do Apuchtina. — 
Konsnlowie i arcybiskup Popiel. — Warszawa i 

Bałkany.)
(W. M.) A więc habemus papam, to jest... 

nowego jenerał - gubernatora w osobie jenerała 
Hurki, który uczynił już wjazd do Warszawy 
i objął zarząd nad sprawami „Przywiślańskiego 
kraju. Rzekomy reprezentant monarchy w gra
nicach dziesięciu gubernij, zrzadka dziś nawet 
nazywanych królestwem Polskiem, parodjował 
po trochu wjazd wielkorządców i cały program 
przyjęcia sam z góry ułożył, przesyłając cere
moniał z Petersburga do Warszawy na tydzień 
przedtem.

Więc p rzed ew szystk iem  na dw orcu kolejo
w ym  z o s ta ł p ow itan y  przez trójcę policji w ar 
s z a w s k ie j : grubego B u turlin a , m ałego Polanow a  
i  znanego n aszego  W łassow sk iego .

P on iew aż bądź cobądź jen erał - gu hernatori 
p rzysłan y  z  ram ienia carsk iego , je s t  d la  kraju

P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p n y j m q j f ^ j
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.® 

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje dla .Gazety Nar.*
Ajencja pana Adama, Rue Cl6ment, 4 P a n s , Otto 
Uaass w W iedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfischgasse, A- Oppelik, Stadt, Btubenbastei 2.
M. Dukes, I . Hiemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
ststte nr. 2.. Henr. BcŁalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danbe et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajehman et Frenaler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętożei jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  , , N * d e s ł a n e “  
S O  c t .  o d  w i e r s z a .

figurą dość ważną, i choć moralnie protestuje
my przeciw tej władzy, fizycznie jednak musi
my ją uznać, więc nie bez interesu będzie dla 
braci zakordonowej dowiedzieć się i pierwszych 
dniach rządów Hurki, któremu dzisiejszą naszą 
korespondencję poświęcamy.

Przyznając z konieczności rację... najmo
cniejszemu, nie mamy zamiaru p. Hurkę obrzu
cać epitetami carskiego sałdata, ponieważ każ
dy człowiek na każdem stanowisku, byleby tyl
ko zechciał, może być człowiekiem, a na t e 
r a z  w ograniczonej władzy jenerał-gubernatora 
nic więcej od p. Hurki żądać uie możemy, jak 
tyko zaniechania wszelkich zamiarów szykan i 
znęcania się nad nami, podobnie, jak to czynił 
poprzednik Albedyński, oraz większej energii i 
siły woli w poskromieniu nadużyć władz admi
nistracyjnych.

Na tem stanowisku... ludzkości, z p. Hurką 
możemy się nieraz spotkać i oddać mu należną 
sprawiedliwość, lecz ani unosić się nad nim, ani 
plwać jadowitem słowem dlatego, że jest sa
trapą carskim, wcale nie mamy zamiaru.

Lecz uie przesądzajmy kwestji, gdyż Hur- 
ko w parę dni po przybyciu dopiero lustruje 
stanowisko, daje się dopiero poniekąd pozna-
W3iĆ«

Powracam więc do opisu przybycia jenerał-
gnbernatora. .

Trójcę policyjną przyjął dość kwaśno, ra
portu Buturlina o stanie miasta wysłuchał z pe
wną niecierpliwością, a twarz rozjaśnił dopiero 
po przybyciu na zamek, gdzie w wielkiej sali 
kolumnowej oczekiwali jenerałowie, pułkownicy, 
oficerowie sztabowi, wyżsi urzędnicy wojskowi

Hurko złożywszy wszystkim jeden ukłon 
w pół okręgu, przemówił raniej więcej te 
słowa:

„Panowie! Zostałem z woli monarchy mia
nowany jenerał-gubernatorem tego kraju i głów
nodowodzącym wojskami okręgu wojskowego — 
pierwsze stanowisko przyjąłem z posłuszeństwa, 
drugie z prawdziwą przyjemnością jako z po
wołania żołnierz. Spodziewam się, że wśród ofi
cerów wojsk tutejszego okręgu zastanę pra
wdziwych patrjotów wielkiej naszej ojczyzny, 
z której ani piędzi ziemi nie wolno nam utra
cić... Tego się po panach spodziewam. Zresztą 
przyjechałem tu na służbę i służby żądać od 
was będę".

Krótko, węzłowato, w stylu wojskowym, a 
ręki nikomu nie podawał.

Z zamku poprzedzony znowu strażą poli
cyjną podążył do pałacu Belwederskiego, w któ
rym na dragi dzień już o w pół do 8-ej rano 
przyjmował Buturlina.

Ten ostatni zwykł był jeździć z raportem 
do Albedyńskiego i następnie Kriidenera dopiero 
około południa, ale Hurko zapowiedział, iż o 8 
rano i drugi raz przed wieczorem chce mieć 
szczegółowy raport o tem co się w mieście 
dzieje.

Pierwszy ten raport trwał do w pół do 
11-ej, a więc trzy godziny. Prawdopodobnie 
Hurko zaznajomił się ze stanem obecnym War
szawy, który, trzeba oddać sprawiedliwość, Bu- 
turlin zna bardzo dobrze.

O lite j Hurko w mundurze jenerała jazdy 
przy ostrogach pojechał na zamek, gdzie już 
go oczekiwali przedstawiciele władz cywilnych, 
kousulowie, duchowieństwo (kapituła z arcybi
skupem Popielem na crele), oraz reprezentanci 
kupiectwa, fabrykantów, wreszcie kilku pauów 
z arystokracji.

Jenerał - gubernator pierwszemu Apuchti- 
nowi podał rękę. Symptom ciekawy, ale dy
plomatyczny, albowiem w tejże samej chwili 
powiedział do Apuchtina:

„Car nie pragnie Polaków przerabiać na 
Rosjan, żąda tylko w szkołach karności i . . .  
sprawiedliwości,. aLbowiem nikt nie jest tak 
wrażliwym na niesprawiedliwość, jak młode

P°k°Apuchtiu był trochę tą apostrofą zmięsza- 
ny i skłonił się w milczeniu. Czuje on, że Hurki 
nie będzie mógł tak lekceważyć, jak to czynił 
z Albedyńskim.

W dalszym ciągu jenerał-gubernator obcho
dził wszystkich, kłaniając się; lecz nikomu ręki 
uie podając.

Przy prezentacji konsulów wyraził swoje 
zdziwienie, źe Epstein i Lewenberg jako poddani

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

S ew era .
(Ciąg dalszy.)

— Kupmy sobie piernika — zapropono
wała dziewczyna.

— Dobrze, ale mi się jeść chce i nie wiem 
gdziebym co ciepłego zjadł.

— Ciepłego. .. Wiem wybornie.' Ja  nie mogę 
tego jeść bo to trefne, ale ty... chodź, chodź, 
zaprowadzę cię.

Biegła przez planty, Franuś przy niej. Za 
parę chwil z po za zielonych drzew wynurzył 
Się Szczepański plac, pełen straganów, gwaru 
kupujących i nawoływań przekupek. Dzieci 
przeciskały się przez tłumy, Żydóweczka na
przód, za nią głodny chłopiec.

— Tutaj — szepnęła do chłopca, zatrzy
mując go przy studni. — Zaczekaj, ja ci wy
targuję, i wysuwając się naprzód, zagadnęła 
otyłą o granatowej twarzy przekupkę.

— Wiele kosztuje — wskazała palcem — 
ta miseczka rosołu z grochem, kartoflami i ka
wałkiem mięsa?

— A ty mała parszywko nie wiesz, że to 
świńskie ucho, — a wara ci od tego!

— Ja tego nie chcę dla siebie — odparła 
z pewnem obrzydzeniem — tylko dla tego 
chłopca.

— Czego on sam nie mówi? — Ośm cen
tów.

— Sześć, wszyscy jedzą po sześć. Jeżeli 
nie chcecie po szesć pójdziemy dalej. — Za ośm 
to z bułką albo chlebem — mówiła mała za
palając się. — Ośm!? a na Podgórzu dostanę 
za cztery.

— Za dużo ujadasz ty żydowskie plemię.
— Bo mówię za sprawiedliwością.
— Patrzajcie, żydówka sprawiedliwością 

buzię sobie wyciera. Nie skaranie to boskie ?!
— Proszę pani o jedną miseczkę — rzekł 

łagodnie zbliżając się Franuś.
Gdy Salka ująwszy się pod boki, gotowała 

się do stanowczej odpowiedzi, przekupka ualała 
z kotła wielką warząchwią rosołu do glinianej 
miseczki, dodała grochu i kartofli i podała 
chłopcu.

— Siadaj tu pod studnią, masz i bułkę, 
płać ośm centów, a uie zadawaj się z żydami.

Dziewczynka postawiła ua swojem, utargo- 
wała dwa centy i z pewnym tryumfem siadła 
na wystawie studni. Franuś zajadał z chci
wością, bułkę podał dziewczynce. Salka tylko 
połowę zatrzymała dla siebie, a drugą wdro- 
biła do rosołu chłopcu.

~  Proszę pani jeszcze o jednę miseczkę — 
rzekł h ranuś podając sześć centów.

iF smakuje — mówiła udobruchana 
przekupka. No, no, to z ciebie jakiś dobry 
chłopak.

— On idzie do szkoły — odezwała się 
Salka.

— Głupi, lepiejby zrobił żeby do terminu 
poszedł. Bo czy się to przepcha przez szkoły, 
kiedy pod studnią jada.

Nie było odpowiedzi. Franuś jedząc mil
czał, Salka również milczała.

Po obiedzie napili się w studni wody i 
wrócili na planty. . .

— Chodźmy na Kleparz — prosił się chło
piec — będziemy szukać Pawlusia u szewca 
Karasia.

Lecz dziewczynka czy to z zazdrości, czy 
dla innych powodów, nie chciała iść na Kle
parz, utrzymując że w takiem wielkiem mieście 
niepodobna wynaleźć jakiegoś szewca i jego 
chłopaka.

Poszli plantami po pod zamkiem na Stra- 
aom. Nad Wisłą na galarach kupili za dwa cen
ty jabłek i zwrócili się ku domowi.
„i, . * rauuś, powiedz sam, czy to nie lepiej
czyć n ad °k sią ik ą^  ** 1 ™  ^  ^

tvdzieńł E Un?aCZęło b?ć t^skn0 M k8iąi^%ł ^  
ko i milczał CZytał’ uśmiechn%ł siS tyl'
. , T  Fraau4» wiesz co, dobrze się stało, źe ty 
będziesz mieszkał u nas i chociaż to wszystko 
co ojciec ma moje będzie, wytargowałam dla 
ciebie papierka.

_  n w v ci z.e maie przyjdzie? . .
— Choćby nic, to zawsze jakoś raźniej mi 

będzie gdy wieczór wrócę do domu i ciebie zo
baczę. Ja już od jutra muszę pracować. Chodzić 
po ulicach, śpiewać, tańcować i rękę wyciągać. 
Samej będzie mi ciężko. — Ten łajdak zabrał 
trykoty i przepadł jak kamień w wodzie — we
stchnęła. — Ty nie uciekniesz od nas — pra
wda?

— Gdzieżbym uciekał — odparł dobrodu
sznie.

Weszli do izdebki.
— Co ty się włóczysz cały dzień — ofu

knął ją szwargotem ojciec.
— Jutro znów harować będę, a dzisiejszy 

dzień jest moim dniem — odpowiedziała urażona.
Ojciec zamilkł.

V.
Wyświeźony, w czystej koszuli, zawiązanej 

u szyi różową wstążeczką, trzymając w ręku 
świadectwo i list polecający proboszcza, szedł 
Franuś blady z bijącem sercem przez mice Kra
kowa szukaiac szkoły, której nazwę napisał mu 
na kopercie nauczyciel. Nie mógł do mej trafić, 
chociaż mu Salka pokazywała, ludzi się pytać
nie śmiał. , , . . . » Czegóż to tak szukasz moje dziecko? —
zag ad n ą ł go przechodzący w dużym cylindrze i 
granatow ej algierce małego wzrostu staruszek.

— Szkoły — odpowiedział Franuś.
— Szkoły? — powtórzył zdziwiony — a 

jakiejże ?
Chłopiec podał mu kartkę nauczyciela z 

adresem.
— W ręku co za papiery trzymasz?
Franuś podał świadectwo szkolne. Staru

szek czytał, uśmiechał się i głową kiwał.
— Bardzo dobrze — odezwał się — mu

sisz mieć głowę na karku nie od parady. Gdy
byś ty poszedł drogą naukową możebyś i daleko 
zaszedł. Ale cóż kiedy ty pewno zostaniesz 
księdzem, osiędziesz na wsi i ludzi będziesz 
zdzierać.

— Księdzem być nie chcę — odparł Fra- 
nuś stanowczo.

— I drogą naukową pójdziesz, przysięgnij! 
nalegał pochylając się do twarzy chłopca.

— Pragnę się uczyć mocno, pragnę — sze
pnął chłopiec.

Staruszek się uśmiechnął.
— Jeszcze tego nie rozumiesz moje dziecko, 

co to znaczy iść drogą naukową. Na początek 
radzę ci nie pytaj na nic  ̂ i ua nikogo, tylko 
się ucz i ucz i ucz..,. Ani się spostrzeżesz jak 
ci się w głowie rozjaśni, świat będzie inaczej 
wyglądał.

Wzruszony Franuś pocałował go w rękę. 
Staruszek pogłaskał chłopca i poprowadził z 
sobą.

Weszli do okazałego budynku.
Na dziedzińcu wrzało. Różnego wieku chło

pcy zbici w gromadki wesoło gwarzyli. Głośne 
śmiechy i częste gonitwy dopełniały miary we
sołości. Wejście staruszka prowadzącego Franu
sia uciszyło wrzawę. Ogólna uwaga zwróciła 
się na białą płótniankę i czerwoną krakuskę 
chłopca, lecz widocznie z uszanowania dla jego 
towarzysza nie śmiano się zbliżać i zacze
piać go.

Po kamiennych wschodach protektor i pro
tegowany dostali się do obszernej sali. Na środ
ku stał stół zielonem suknem pokryty, a za 
stołem siedział wysoki barczysty mąż. Gęsta 
broda nadawała wyrazowi jego twarzy nieco 
groźny, chociaż grube, uśmiechnięte usta łago
dziły surowość oblicza. Na widok Btaruszka 
powstał kłaniając się zamaszyście.

' Polecam panu dziecię naszego ludu* 
zdolności wyjątkowe, jak pisze jego nauczyciel.

  (C. d. n.)



rosyjscy nie mówią w tymże języku (mówił po 
rosyjsku jeden tylko Rawicz, konsul Stanów 
Zjednoczonych Ameryk' północnej), a zapędziw
szy się powiedział to samo Mac-Donaldowi kon 
sulowi holenderskiemu, który o iparł, iż jest 
poddanym holenderskim; na to jtlurko powie
dział po francusku kilka sł( w przeprosin.

Podobnież wyraził swoje zdziwienie, że Na- 
thanson jako przedstawiciel gminy izraelskiej, 
nie mówi P° moskiewska.

Arcybiskupa Popiela wziąwszy pod rękę 
wprc wadził do swego gabinetu i przepędził z 
nim kwadrans.

Po Apuchtinie jemu tylko, oraz Potockiemu 
Augustowi i Zamojskiemu Tomaszowi podał 
rękę. Zamojski i Potocki rozmawiali po fran
cusku.

Prezentacja trwała blisko dwie godziny.
We wtorek Hurko cały dzień był zajęty 

sprawami przynależnemi i przeglądał wszystkie 
papiery, oraz zawiadamiał się z biegiem kwe- 
styj bieżących.

Pierwsze kroki pana Hurki przedstawiamy 
zupełnie objekuywnie, spodziewając się w dal
szym ciągu wyraźnego postępowania, które cha
rakteryzować będzie nowego jenerał-guberna- 
tora.

Tutaj jednak pozwolimy sobie zrobić je
szcze jedną małą uwagę, że stanowisko jenerał- 
gubernatora w Kongresówce, jest bardzo trudne, 
trudniejsze o wiele, niż przejście przez Bałkany 
i zdobycie Szypki. Tam można było zwyciężyć, 
tutaj... łatwo kark skręcić.

Wiedeń d. 26. lipca.
(§) Sejm czeski i dalmatyński dostarczają 

niemieckim słowianożercom podostatkiem mate- 
rjału do zapamiętałych wycieczek, do utyski
wań żałośnych, jak gdyby się zanosiło na sąd 
ostateczny lub przynajmniej na zupełną zagła
dę plemienia „kul tur niczego11 w Austiji. Wnio
sek p. Kwiczały dążący do wzniosłych celów 
pedagogicznych i oparty na moralnem prze
świadczeniu, że posyłanie dzieci do szkół, któ
rych języka wykładowego nie rozumiej®, jest 
po prostu tyranią i męczeniem umysłów świeżo 
się rozwijających — jest im solą w oku. Krzy
czą więc w niebogłosy, że to nowy zamach na 
„oświatę", tak jak gdyby oświata istotnie mia
ła na tern polegać, jeśli dzieciom w niezrozumia
łym dla nich języku wykładają w szkole. Cen- 
tralistom czarno-czerwono-złotym nie chodzi w 
rzeczywistości o oświatę, im chodzi o niemcze
nie, o niemiecki „Schulverein“, któremu tym 
sposobem Czesi nieco podetną skrzydeł.

Kroatom dalmackim zarzucają znowu inną 
zbrodnię, tj., że oni poczuwają się do swej na
rodowości, że śmią otwarcie *wać się Kroatami. 
Zapewne, że klice niemieckiej milszą byłaby 
większość włoskich irredentystów w sejmie dal- 
matyńskim, aniżeli większość kroacka, chociaż 
Kroaci zawsze wiernie stali i stoją przy Au- 
strji. Rychłe rozwiązanie sejmu dalmatyńskiego 
i powołanie namiestnika Jowanowicza do Wie
dnia przychodzi stronnictwu niemieckiemu na 
rękę, gdyż nastręcza mu z drugiej strony nie 
mało sposobności do wysnuwania rozmaitych, 
chociażby najpotworniejszych wniosków. Zaraz 
wymyślono, że pomiędzy hr. Taaffem a Jowano- 
wiczem zachodzą wielkie dyferencje itp. bajki.

Tym sposobem w ciągu tygodnia dali nie
mieccy centraliści cięgi Polakom (patrz uch, ra- 
ły sławetnej Rady gminnej miasta Wiednia), 
Czechom i w dodatku Kroatom. Niemal d r e i  
F l i e g e n  a u f  e i n  S c h l a g ,  tylko że cięgi 
te nikogo nie bolą, a są chyba tylko dowodem 
niesłychanej przewrotności i niczem niepohamo
wanej nienawiści.

Koroną atoli wszystkich tych wybuchów 
złości pozostanie zawsze uchwała wiedeńskiej 
Rady gminnej w sprawie odsieczy. Wpraw
dzie nam nie czyni ona najmniejszej ujmy, skoro 
jest tylko kolosalną blamażą tejże samej Rady 
gminnej. Wdzięczność atoli niemiecka w ben- 
galskiem okazuje się tu oświetleniu. To by 
też tej wdzięczności należało się z naszej stro
ny wywdzięczyć urządzeniem w kraju jak naj
świetniejszego obchodu rocznicy zwycięztwa 
króla Jana* Sobieskiego pod Wiedniem. Świetno
ści atoli temu obchodowi dodałoby niezawodnie 
zaproszenie pobratymców z Czech, Morawy, 
ziem słowiańskich, Kroacji itd.

(Dokoścwnie.)
Byli jednakże i tak szczęśliwi, co za po

mocą łapówki lub szczególnego zatajenia się, 
nie byli pochwyceni dla kuracji do cytadeli. Je
żeli który z tych szczęśliwych umarł następnie 
z ran czy to w szpitalu, czy w domu prywa
tnym, to z początku wolno go było chować na 
cmentarzu tylko w nocy i to jeszcze w towa
rzyszeniu konduktowi pogrzebowemu najwięcej 
dziesięciu osób z samej tylko familii i adjunkta 
policji, na co potrzeba było sobie przytem wy
rabiać osobne pozwolenie.

Chowali też i sami Moskale naszych zabi
tych, lub też później w szpitalu z ran zmar
łych, na stokach cytadeli. Między innymi 8 
mężczyzn i 1 kobietę pochowano pod Michaj- 
łi wską bramą w cytadeli, a znowu niejakiego 
Ringa pochowano oddzielnie obok tychże, z o- 
bietnicą daną jego matce, że zwłoki] te później 
kiedyś pozwolą jej przenieść do grobu fami
lijnego.

W dniu 15. kwietnia odprawiono nabożeń
stwo żałobne za poległych 8. kwietnia i to zda
je mi się beẑ  żadnego na to pozwolenia.

Ponieważ zaś zagraniczne dzienniki ogła
szały ciągle jak najrozmaitsze wiadomości o 
warszawskich wypadkach, więc też Moskale w 
odpowiedzi na to, dowodzili znowu w warszaw-' 
skiej Oazeeie Policyjnej często w najbezczelniej
szy sposób, że to wszystko nieprawda. I tak 
między innemi dowodzono w tej Gazecie:

Że w dniu 8. kwietnia nie było wszystkie
go więcej nad 10 zabitych.

Łe do Wisły ani rannych, ani zabitych wca
le nie wrzucano, — to zaprzeczanie, aż w pię
ciu różnych numerach Gaz. Pol. było wtedy po
wtarzane.

2e wszyscy ranni byli pielęgnowani w szpi
talach lub na łonie rodziny.

Ze ani w dniu 8. kwietnia, ani przedtem, 
ani potem, żądne naruszenie własności osobistej 
nie miało miejsca, gdyż wojsko trzymane będąc 
w karności, jest pod tym względem wzorem po
rządku.

Że żaden pułkownik Popow nie złamał 
szpady, nie chcąc jej broczyć we krwi Polaków;

Byłoby to tem więcej na miejscu, że szcze
gólnie południowi Słowianie równ.eż szczodrze 
przelewali krew swą w obronie cywilizacji eu
ropejskiej przed nawałą dzikich hord osmań
skich. Wiem z najlepszego źródła, że w cen
trach życia narodowego naszych pobratymców 
oczekują ze strony komitetu srajowego zapro
szenia na uroczystość jubileuszową, i że jeżeli 
uO nastąpi, zarówno z Pragi, jak z Zagrzebia, 
Lubiany chętnie przybędą przedstawiciele do 
Lwowa i Krakowa.

Sprawozdanie
z czynności sejmowych posła z mniejszych 

posiadłości H e n r y k a  J a n k i .
Dnia 22. bm. odbyło się w Komarnie zgro

madzenie wyborców z mniejszych posiadłości 
powiatu rudeckiego, na którem p. Janko, po
nownie wybrany poseł, składał sprawozdanie z 
czynności sejmowycli z ubiegłego sześciolecia. 
Sprawozdanie to było następującej treści:

Przed sześcioma laty  powoialiście mnie Szano
wni panowie na posła do sejmn krajowego z miast 
i gmin powiatu rndeckiego, a wybór ten przejął 
mnie podwójną radością, iau jako zaszczyt wyższy  
nad wszelkie dostojeństwa, to znown jako promyk 
zorzy sprawdzającego się Ideałn meg~, owego zbli
żenia się, a w końcn złączenia w jedną całość na' 
rodową wszystkich działów naszego społeczeństwa, 
ich ku sobie nfność, jako też równą nam wszystkim  
miłość i gotowość do ofiar dla tej ziemi, która jest 
naszą chlnbą, która nas żywi, mieści w sobie pro
chy ojców i w któ-ej łonie z drogiemi nam osoba
mi znachodzimy ostatni przytnłek.

Jedność ta  wszystkich stanów, wyznań i p le
mion stanowiła by siłę naszą, a z nią wzrost, po
tęgę i szczęście ojczyzny naszej; bez tej npragnic- 
nej zgody i jedności, będziemy zawsze bezsilni, za
wsze podwładni i  w yzyskiw ani, nie osiągniemy 
nigdy tej koniecznej niezawisłości, która jest pod
stawą pomyślności narodów.

Teraz powołany przez was zacni panowie po 
raz wtóry, na zaszczytr* lecz razem i trndne sta
nowisko w sejmie, miałem sobie za obowiązek zło
żyć dzięki za doznaną nfność, pom 5 wić o sprawach 
publicznych i zasilić się zdaniem waszem w czyn
nościach mających się rozpocząć ze zwołaniem pier
wszej sesji sejmowej w miesiącu wrześniu.

Przedtem wszakże pozwolicie mi panowie j e 
szcze słów nie wiele co do ostatniego wyborn —  
gdzie byłem zaszczycony przeważną większością 
głosów szanownych wyborców, otóż zapewniam tn 
uroczyście, że równo mnie obchodzi dobro w szyst
kich ziomków i będę się starał zasłużyć sobie ehoć 
w części także na nznanie tych, którzy innego byli 
zdania. Zresztą panowie, któż z nas bez błędn, 
czyż niewiem, źe nie jnż kraj, lecz sam nasz po
wiat liczy mężów wyżazyeh nanką, rzutko 5eią umy
słu, darem wymowy, słowem zaletam i potrzebnemi 
w sejmie, i dlatego też nie ubiegałem się o ten 
zaszczyt wysoki, a o tyle cenny, gdy nie jest w y
proszony lecz zasłużony, ośmielam się ztąd wnosić, 
że przydłnższe życie moje i ta z wami czcigodni 
panowie spólna praca półwiekowa w zawodzie rol
niczym i w służbie narodu, nie była znpełnie płonna, 
skoro mi zyskała tak dla mnie chlnbne zaufanie 
wasze.

„Nic dla siebie, w szystko dla ojczyzny!" — 
to godło niech będzie wyryte na chatach, dworach 
i  pałacach. naszych, na gmąc~ j~v sejmów i  zakła
dach narodowych, _feoh ono będzie naszą gwiazdą 
przewodnią, a idąc za nią wiernie i  wytrwale, sta
niemy co daj Boże n kresu życzeń i nadziei na
szych.

Przechodząc do spraw ściśle sejmowych, a w ła
ściwie do minionej sześcioletniej kadencji, wyznaję 
z wieln innymi, że owoce jąj były dla nas zbyt 
skromne, a powodem tego jest ciasny zakres dzia
łania i krótki czas do obrad sejmowi wymierzony, 
niemniej regulamin, któremn tenże nlega.

Sam coroczny nowy wybór komisyj sejmowych, 
pochłania więcej dwóch tygodni czasu, przychodzą 
najpierw na porządek dzienny przedłożenia rządo
we, których rozpoznanie, nchwała ich, lub odrzuce
nie w regule wiele czasu zajmuje, dalej uchwalić 
trzeba budżet dochodów i wydatków krajowych, w 
mnogich jego rozgałęzieniach ; część co naglejszych  
petycyj, bak że przy małoco dłuższym czasie, jak  
miesięcznym trwania sejmu, nie wiele dni nskarbi 
się, do zbadania i uchwalenia ważnych nieraz spraw, 
któve spychane z dziennego porządkn dla tej krót

że i pułkownik Peicker nie dla tej też wcale 
przyczyny, ale z powoda hipokondrji życie so
bie odebrał.
• x P°datki podwojone na wojnę węgierską, 
już dawno zmniąjszonemi zostały.

Ze z kaw Królestwa (Kongresówki) na wy
nagrodzenie dla moskiewskich jenerałów nie idą 
znaczne fundusze. ^

źe 3. maja nie aresztowano nikogo w War
szawie za białe chnstki na szyi i za zielone 
gałązki w ręku.

Ze stróża Rychłowskiego na Chłodnej uli
cy, żandarmi wcale nie zarąbali itd. itd.

Co jednak najważniejsze, to że Jan Kanty 
Wołowski, dyrektor komisji sprawiedliwości, za
raz nazajutrz po rzezi 8. kwietnia zażądał, aby 
nastąpiło sprawdzenie, kto jest zabity lub cięż
ko rann w ręku rządu, aby można było spi 
sać akta zejścia. Nie dopełniwszy zaś tego, po
wstać musi nieuniknienie jak największe zamię- 
szanie w stosunkach familijnych wielu rodzin.

Niepodobna przecie nieprzyznać, że było to 
jak najsłuszniejsze żądanie, któremu każdy rząd 
choćby już nie wiem z jak małą doza poczucia 
słuszności i legalności, byłby zad isć uczynił. 
Rząd moskiewski jednak nietylko, ̂  że odmówił 
temu żądaniu, ale jeszcze ponieważ Jan Kanty 
Wołowski powiedział, jako dyrektor komisji 
sprawiedliwości, „że tego ani pojąć może, w 
jaki to znowu sposób mogą być wypadki mi
nione z 8. kwietnia, poddane pod nstawę Wie
lopolskiego o zbiegowiskach, dopiero nazajutrz 
w dniu 9. kwietnia wydaną! — więc mu za to 
udzielono dymisję, a na jego miejsce zamiano
wano smutnej pamięci wielopolskiego, który 
tym sposobem szybko doszedł do prezydowania 
razem aż dwóch tak zw. komisjach, zastępu
jących ministerja dla Kongresówki przy jej od
dzielnej wtedy organizacji, jeszcze choć ślady 
dawnej Polski urządzeń mającej.

sądownictwo polskie, trzeba mu ten hołd 
słusznie należący się oddać, że jak zawsze tak 
i teraz w końcn swego istnienia, występowało 
śmiało w obronie interesów kraju z całą go
dnością i słusznością. Wielopolski zaś, którego 
obecnie niektórzy tak usiłują przedstawić jako 
wielkiego pracownika, popełnia zaraz na samym 
wstępie zgrozą przejmujące bezprawie i ni®, 
przytem tyle jeszcze bezczelności, źe przyjmuje 
posadę po J. K. Wołowskim, który ze swego 
naczelnego stanowiska domagał się jak najsłu
szniej : „aby prawo choć w tem nie było gwał

kości czasu, przy b«zwględnem jego zamknięciu, 
pozostają niezalatwioie.

Nie jest przeto wyłącznie winą posłów, jeżeli 
sejmy w ogóle sku;eczniejszemi wynikami poszczy
cić się nie mogą. O ie  przecież czasu starczy, wnio
ski stawiane sejm roztrząsa, rezolucje i uchwały 
wiodące do złagodzenia doli kraju zapadają, ale ich 
wykonanie nie tak łatwe, bo choć się uzyska w sej
mie podzielonym na ntronnictwa, dla pewnego wnio
sku większość, to muszą zapadłe uchwały uzyskać 
jeszcze przychylność rządu, często Rady państwa i 
najwyższą sankcję, co wiele czasu wymaga i rzad
ko przez te wszystkie instancje zwycięzko prze
chodzi.

Słowem siła sejmu jest więcej odporna jak do
datnia. Jeżeli grozi krajowi pewna niesłnszność, 
wtenczas głos sejmu podniesiony przeciw zgubnym 
rozporządzeniom, odnosi choć częściowy niekiedy 
skutek, żądanie zaś dodatnie, jak ooniżenie ceny 
soli, zniesienie podatkn przenośnego, srogo na lu
dzie wiejskim ciężącego, zaprowadzenie faknltetn 
medycznego przy wiaechnicy lwowskiej, w celu w y
tworzenia więcej le łarzy  dla ochrony ludu przy 
decymujących go epilemiaCn i innych chorobach k li
matem i pracą spowodowanych —  dalej przeniesie
nie zarządów kolei kraj nasz przerzynających ao 
Lwowa —  wszystkie podobne uchwały clioć przez 
sejm ponawiane, na nieprzepartą zaporę n rządn 
trafiają.

Mimo doznawanych zawodów i nie dość płodnych 
skutkó w, z działań sejmu dla podniesienia stanu kraju 
nie trzeba przechż wątpić o lepszej przyszłości, 
lisustannie ponawiane zabiegi sejmu, cznwanie 

obywateli nad prawaihi im przysłngującemi i pomoc 
dana przez nich posłom, wzmoże skuteczność sej
mów, których celei je st:

1. Niedopnścić Sciuśnienia samorządu krajowi 
nadanego- a starać się o jego rozszerzenie

2. Niedopuszczać zwiększenia podatków i o- 
płat ciężących na mieszkańcach krajn, a starać się 
o ich zmniejszenie.

3. Obmyślać śrolk . kn podniesienin dobrobytu 
prz.ez ulepszenie dtóg, przez nregulowanie rzek, 
przez wspieranie rolnictwa i przemysłu.

4. Reforma praktyczna szkół ludowych i sze
rzenie przez takowe oświaty.

5. W ytworzenie taniego kredytu szczególniej 
dla miast i siół, upadających pod brzemieniem w y
sokich procentów, a potrzebujących kapitałn do pro
wadzenia gospodarstwa, do przemysłn i handlu.

W e wszyrtkich tych kierunkach starał się sejm 
działać, choć nie zawsze *kutecznie, z powodów 
przytoczonych, oO pragnę niektóremi przykładami 
wyjaśnić i udowodnić.

a) W  przedmiocie kwestjonarza rządowego, 
zmierzającego do pewnych reform w adnrnistragi 
krajt, wolai sejm pozostać przy dzisiejszym syste- 
miu jak dopuścić zmiany, któreby jeszcze ścieśniły 
samorząd gmin powiatów i kraju, a jeżeli nie po- 
sunął się do żądania szerszych granic dla tegoż 
samorządu, to jedynie z powodu usposobień ówcze
snej większości sejmowej, przeciwnej na teraz zmia
nie i takimże poglądom w rządzie i w Radzie 
państwa.

b) Zaraz w pierwszej sesji minionej kadencji 
sejmowej uchwalił tenże rezolucję domagającą się 
zniesienia opłaty przenośnej od niernchomości, któ
rych wartość 500 zł. nie przenosi, przez co naj
biedniejsza część włościan, od tak srogiego dla niej 
podatku byłaby zwolniona. Rząd wszakże nienznał 
za stosowne przeprowadzić tę uchwałę przez Radę 
państwa. Teraz dopiero przy ponawianych żądaniach 
sejmn, po latach sześciu, z powodu zaprowadzeni? 
opłat .-ządowych i stęplowych, uzupełniających pa 
tent z 1850 roku, jakteż nowych podatków przy
chodowych i zarobkowych, wniósł pan minister fi
nansów projekt zniesienia przy zmianie własności 
nieruchomej, połowy opłaty od majątku 1000 zł. 
wartości nie przenoszącego, ale zarazem znosi o- 
pusty procentowe przy opłacie wszystkich klas po
datkn przenośnego, które to zaostrzenie wiecej by 
korzyści finansom rządowym przyniosło, jak u- 
szczerbku owo obniżenie do połowy podatku od 
wartości 1000 zł. a tak właściwie zamiast zniże
nia, podatek ten srogi, byłby jeszcze podniesiony.

c) W  sprawie ngody indemnizacyjnej po -az  
trzeci już przez rząd, a w coraz twardszych wa
runkach wniesionej, większość sejmowa oświadczy
ła się za jej przyjęciem z pewną łagodzącą zmianą 
w skntek tej nmo wy zrzekłby się rząd roszczonej 
do nas acz niesłusznej pretensji zwrotu 75 milio
nów złr. za snbsydja wypłacone na umorzenie pro
centów i rat spłacalnych od listów  indemnizacyj- 
nych, bo jakkolwiek owo zadanie wobec prawa 1 
wobec obowiązujących najwyższych patentów jest bez

cone i pomijane, żeby lndzi grzebano i topiono, 
bez spisania akta ich zejścia."

Przy sposobności niech mi będzie wolno 
powiedzieć pare słów o ś. p. Janie Kantym 
Wołowskim, tej pięknej naszej osobistości, nie 
wiele dziś znanej w kraju po za obrębem War
szawy. Był to człowiek rozumny, nczony pra
wnik, głęboki badacz i znakomity znawca da
wnego prawodawstwa polskiego, w czem właś- 
n dotąd przez nikogo nie jest zastąpiony. Po 
za granicami moskiewskiego zaborn, — gdzie 
po 1863 roku zniesiono dawniejsze autonomicz
ne ;ądzenie aby je zastąpić zupełnie jnż bez
prawiem moso.iewskiem, wygodnem tylko dla 
spędzonych^ z pod ^rala czynowników i dieja-
teli, jest dużo, z rł&szcza tu w Galicji uczo
nych prawników,, ale — mamźe to powiedzieć 
z całą otwartością żołnierza? — oto dla pozy
skania umiejętności, której nagrodą za to bę
dzie awans. — Jan Kanty Wołowski zupełnie 
był innym pod tym względem. Con amore ba
dał on prawodawstwo całego świata, ponieważ 
namiętnie lubił podobne studja. O nim by to 
można powiedzieć: że lubił prawo dla prawa, 
a obok tego był biegłym jeszcze znawcą po
cząwszy od najdawniejszych czasów prawodaw
stwa polskiego, ale nie jako uczony, ale jako
głęboko rozważający rzeczy prawnik Któż
go i kiedy na tem stanowiska zdoła za
stąpić?

Ztąd zdanie jego jest nadzwyczaj cenne: 
„że dawne rodzime polskie prawodawstwo jest 
samo w sobie przewybome, brak mu było tylko 
egzekneji. W napisania jednak kodeksn praw 
dla Polaków, musi ono być zawsze jako zasada 
bardzo uwzględniane, obok zastóso wania się do 
wymagań czasu".

W naszych ostatnich wypadkach, okazało 
się wieln ludzi istotnie że z n&dludzkiem po
święceniem, wieln odznaczyło się wielkiem ser
cem i zacnością, jak między innymi arcybiskup 
Fijałkowski, rabin Mejzels i t. d. — ale bardzo 
wątpię ćzy pomiędzy tymi ludźmi których osta
tnie nasze wypadki wyprowadziły na scenę, był 
ktoś taki co by dorównywał rozumem Janowi 
Kantemn Wołowskiemu. — Wywieziony nastę
pnie na Sybir, tam życie zakończył. Nieodżało
wana to szkoda tego człowieka. Wypadki 1863 
roku nie były jeszcze temi, w których by on 
mógł był potęgę swego rozumn zużytkować z 
całym pożytkiem dla kraju. Mógł on zaś wiele 
zrobić, bo nawet pominąwszy już i to, źe był

podstawy, to dzisiaj gdzie siła przed prawem, tta 
wszelkie uroszczenia możua być wystawionym.

Ugoda ta nie jest dotąd prawomocną, jako je
szcze nio przyjęta przez Radę państwa i nie sank
cjonowana. Z tąd wynika jak jest trudno uzyskać 
jaką taką ulgę w podatkach, jak trudno kraj u- 
wolnić od nowych wciąż wytwarzanych, aby spro
stać wciąż rosnącym potrzebom państw a; gdy nad
to równowaga w jego budżecie dotąd nie przywró
cona, pożera corocznie miliony tytułem pożyczek 
dla zaspokojenia wydatków.

d) Sejm dowiedziawszy się o zamyśle rządu 
dalszej zmiany jnż po tylekroć zmienianego syste
mu opodatkowania gorzelń na uciążliwszy ; przy te
goż podatkn od wyrobu spirytnsu, nadto podniesie
niu, uchwalił rezolucję wzywającą rząd, by nie za  
bijał ciągłemi zmianami i podwyższeniem i tak jnż 
zgubnego podatku, ten jedyny przeważnie rolnictwn 
i hodowli bydła słnźący przemysł. Czy to uprze
dzające wezwanie będzie wysłuchane, okaże się w 
jesieni, w czasie posiedzeń Rady państwa, gdy ten 
przedmiot przez pana ministra finansów przedłożo
ny jej będzie.

e) Przykre wrażenie wywołał na większości 
sejmu projekt rządowy, zabrania funduszów kas po
życzkowych gminnych pod swój niejako zarząd i 
okazywaną nieżyczliwość jego dla towarzystw za
liczkowych, które ludności naszych miast i siół tyle 
usłag niosą Gdy nie przeprowadził sam tego pro
jektu w przedostatniej sesji, użył innej furmyby go 
w czasie ostatniej urzeczywistnić, lecz dzięki roz
tropności sejmn i ta forma Die była szczęśliwsza. 
Oby rząd jnż raz na zawsze porzucił tę myśl u- 
bliżającą gminom i ich interesom.

f) Ulepszeniem komnnikacji zajmował się sejm 
w czasie ostatniej kadencji, a jeżeli nstawa dro
gowa juj wyszła z komisji i przez sejm rozpozna
na, przecież ostatecznie przyjęta nie była, pochodzi 
ztąd, że miała pewue niedogodności niedająoe s ‘ę 
usunąć wśród ścierających się stronnictw i ich 
zd: ń, a przy nadchodzących przedstawieniach z 
kraju widział się sejm spowodowany raczej pozo
stać przy tymczasowej ustawie, jak tworzyć nową 
stronom niedogodną. Uchwalenie drogowej nstawy 
jest jedynie kwectją czasu, oo przy ficisłem rozpo
znaniu tak ważnego przedmiotn wkrótce nastąpi.

g) Do uregulowania rzek zabrano się w nie
których stronach dotkliwiej narażonych na wylewy  
i gdzie prywatne siły wystarczyć mogły zaradzono 
złemn przy subwencji przez sejm uchwalonej, nie 
mogąc się doczekać obiecywauej pomocy rządn do 
nregulowania rzek na szersze, ogólniejsze rozmiary 
W takich nielicznych wypadkach sprawdziło się 
przysłowie „pomagaj sam sobie, a Pan Bóg ci do
pomoże."

h) Oddając hołd prawdzie przyznać należy, iż 
Wysokie ministerstwo rolnictwa skromnym fundu
szem wspiera obecnie chów bydła w krajn naszym, 
a to przez zaprowadzenie obór zarodowych i roz
lokowania stacji buhajów rasy poprawnej dla po
lepszenia zawodów bydła włościańskiego. Potrzeba 
zaopatrzenia Wiednia w mięso, przy obawie jego  
braku z powodn zamknięcia granicy dla bydła ste
powego, celem uniknienia szerzenia zarazy bydlę
cej, spowodowała W ysokie ministertwo do tego acz 
szcznpłego zasiłku, co zawsze kraj z wdzięcznością 
uznaje jako dowód pewnej życzliwości dla rolni
ctwa naszego.

i) Projekt reformy szkół, wypracowany przez 
szau. posła p. Małeckiego i przez komLję szkolną 
przyjęty, zaczął już w Izbie sejmowej referować 
biegły w tym zawodzie sprawozdawca i autor pro
jektu, kiedy dla sprew nieclerpiącyeh zwłoki i zbyt 
jńś krótkiego czasu trwania sejmu, nie mógł być 
w sejmie w całości roztrząsany 1 przyjęty, ustąpił 
orze to jak wiele innych spraw z porządku dzien
nego.

kj Do podniesienia rolnictwa, przemysłu i han
dlu potrzebny jest kapitał, którego kraj ubogi i 
jego mieszkańcy nie mają, uchwalił przeto sejm do
starczyć środki potrzebne przez zaprowadzenie Banku 
krajowego, na wniosek W ys. W ydziału krajowego, 
którego zadaniem będzie dostarczać kn’turze kraju, 
jego melioracjom i przemysłowi kapitału na niski 
procent, dalszym celem banku byłoby wydobycie 
włościan z długów pochłaniających przy Wysokiem 
oprocentowaniu całe mienie dłużnika. Sejm uposa
żył ten Bank milionem złr., zostawiając dalszy jego  
rozwój i pomyślną jego czynność dla miast i gmin, 
debatom i gorliwości uż ustanowionej i 0d 1. lipca 
b. r działającej dyrekcji radzie nadzorczej.

Z przytoczonych tu kilku przykładów i szcze
gółów, a można je znaleźć w każuym kierunku, jest 
widoczne, że kraj nie doznaje od rządu prawie ża
dnych ułatwień, daremuemi są wezwania o zara

znakomitym znawcą prawodawstwa, to jeszcze 
on jeden może mógł tylko wtedy wprowadzić 
stanowczo pewną < aźliwą naszą kwestję we
wnętrzną na drogę zupełnego a spokojnego roz
strzygnięcia.

Nie nazywamy tej kwestji po jej nazwisku, 
bo tn jest nie miejsce po temu, a przytem i 
zawcześnie o niej mówić, tem więcej, źe jej 
dotykać porbieżnie kilku słowami nie wypada. 
Zresztą mamy nadzieję, źe choć kiedyś znajdą 
się tacy, co więcej mając szczegółów jak my 
wiedzieć możemy, dokonają obfitującego w te 
szczegóły studjum o J. K Wołowskim, którego 
idee i wyższe poglądy w tej ważnej kwestji, 
niepodobna, żeby tak bez śladu po sobie przejść 
miały.

Taka to jest historja /ypadkó\ dnia 8. 
k w ietn ia  1861 roku. P ostać  W ie lop o lsk iego  w 
innem z nich świetle wychodzi, jak ją dzisiejsi 
chwalcy silą się przedstawić. Jest-że to mo- 
źliwem jednak, aby oni zdołali na długo, choć
by do pewnego ty co stopnia obałamucając opi
nię publiczną, oczyścić pamięć tego człowieka, 
który nie starał się w niczem rachować z 
wiarą i pragnieniami ogółu, z dążnościami na
rodu, ani też z tem, czem są Moskale. Wy
marzył sobie jakiś systemat teoretyczny, po
ziomy, nieuwzględniający w niczem tego co 
chciały masy, i ten silił się wszelkiemi sposo
bami przeprowadzić i stawić wyżej po nad na
rodową wolę-

Mógłźe w tych warunkach zamarzyć nawet 
o powodzeniu? Nastąpiło to co nastąpić tylko 
mogło i nieuniknienie musiało. Wielopolski 
upadł sprowadziwszy na kraj nieobliczone nie
szczęścia, ponieważ nie przebierał w środkach, 
aby swą lichą mrzonkę przeciw narodowi prze
prowadzić.

Patrząc na te wszystkie tragiczne wysile
nia, wykonywane przez ludzi tego gatunku jak 
Wielopolski, którzy swoje mrzonki wyżej sta
wiając jak dążności i wolę ogółn, przez co też 
mnszą zawsze w końca upaść bez sławy i z 
przekleństwem, przychodzą na pamięć pomimo- 
wolnie natchnione słowa Brodzińskiego:

„Dotąd nie dała jeszcze naszemu narodowi 
wola Najwyższego takiego pośrednika, któryby 
całe roznmienie narodn splótł w jedność, i na
znaczone od Boga posłannictwo naszego narodn 
ku jego widzeniu i wykonania przedstawił". — 
Czyż zawsze tak u nas będzie? — Czyż u nas 
jnż nigdy nie zjawią się wyżsi rozumem ludzie,

dzenie upadkowi jego, zam iast u lgi w różnych 1 
licznych podatkach, obmyśla nowe środki egzeW ' 
cyjne dalej k ra j ubożące, ku ściąganiu należytoś^ 
w różnych k sz ta łtach  się pojaw iających jeżeli więc 8*” 
mi sobie radzić nie będziemy, niewiele liczyć mo
żemy na pomoc rządn. N aw et owe przyrzeczone ro*‘ 
mieszczenie techników naszych przy budowie kolei 
T ransw ersalnej i zajęcie w ogóle krajow ców  pr*y 
tej pracy, w małej tylko części wykonano, mimo $  
k ra j ta k  ubogi ja k  nasz, dostarczył przeszło milion 
złr. na budowę te j kolei, z wyraźnem  zastrzeże* 
niem, by wyłącznie krajow cy przy  odnośnych urzę
dach pracę i u trzym anie znaleźli.

SmutDy ten pogląd na przyszłość niech nie 
zraża  sejmu i obyw ateli kraju od dalszej czynności 
około jego dobra, od domagania się u rządu  pomo
cy tak  potrzebnej ze źródeł państw a przy regulacji 
rzek, przy  ulepszeniu rolnictw a, dźwignięciu prze
mysłu, jeżeli nie chce, b j sita podatkow a ludności, 
srodze przeciążona, nie hyfa w yczerpana a w koń
cu runęła

Licząc na gorliwość sejmu, na większe dc 
św iadczenie ponownie, na ta len ta  nowowybranycb 
posłów, na chętnie,jszą z czasem pomoc rządn , nie
sioną już we własnym jego interesie, przy  naszej 
pracy i oszczędności miejmy nadzieję, że dola na
sza nlepszać się będzie, co też całemn 'ra jo w i i 
wam szanowni panowie najgoręcej żyezę.

Po wysłuchaniu tej relacji zabrał głos p. 
W a s y l i s z y n  z Horożany Wielkiej, twier
dząc, iż sprawozdania po polsku złożonego wy
borcy nie rozumieli, dla tego Drosi, aby p. po
seł powtórzył po rusku.

P. Z b r o ż e k wykazał, iź gminy naszego 
powiatu w stosunkach z Wydziałem powiato
wym i Towarzystwami pożyczkowemi rozumieją 
język polski doskonale, kiedy więc ten język 
rozumieją wtenczas jak biorą pieniądze, masie li 
więc niezawodnie zroznmieć sprawozdanie p. po
sła po polsku wypowiedziane.

Następnie wystąpił ks. Ma t k o w s k i ,  wy 
borca z Horoźany Wielkiej i wysnuł w płyn
nym, zrozumiałym języku ruskim zapytania do 
p posła na temat inżyniera Nahirnego, z ru
skiej o wiecu: że marszałek krajowy i członko
wie Wydziału krt uwego za dużą pobierają pła
cę, źe dyurniści Wydziału krajowego dużo ko
sztują, że niema tam urzędników Rusinów, że 
po rusku nie odpowiadają, a jeżeli odpowiadają 
to łacińskiemi literami, że gmach sejmowy za 
drogi, a włościanom nie potrzebny, że szkoła 
lasowa i szkJ:a parobków w Dublanach drogo 
kosztują, a korzystają z nich tylko panów }, 
że kolej Transwersalna kosztuje dużo pieniędzy, 
a bez żadnego pożytku, źe bank krajowy dużo 
kosztuje, a włościanie z niego korzystać nie bę
dą tylko panowie, że sunwencje na regnlacje 
rzek zabierają panowie z zachodniej Galicji, a 
włościanie Polacy z tego nie mają pożytku, źe 
z subwencji na cele podn: ssienia rolnictwa nie 
korzystają włościanie. Mówca więc zapytnje 
p. posła, czy w kierunku oszczędności w sej
mie nie występował, i czy na przyszłość nie 
zechce się starać o usunięcie tak niepotrzebnych 
wydatków ?

P. J a n k o  odpowiedział, iż co do zapa
dłych w sejmie uchwał, podług których Wy
dział krajowy zarządza fnnduszami, to trndno 
je cofnąć jednemn posłowi, chociażby nawet u- 
znawał, iż wydatki są za wysokie. Że płaca 
marszałka krajowego jest mniejsza, niż płaca 
namiestnika, że w szkole lasowej i parobków W 
Dublanach kształcą się tak samo Polacy jak i 
Rnsini i co do postępowania przełożonych to 
nikt nie robi żadnej różnicy. Co do ko’ci Trans
wersalnej, to jest ona z funduszów państwo
wych budowana, ale odda _orzyść powiatom, 
przez które będzie przechodzić. Co do Wydzia
łu krajowego, to na ruskie podania odpowiada
ją po rusku. Co do tego, iż panowie biorą pie
niądze na regulacje rzek, to jeżeli rzeka jest 
uregulowaną i ube? pieczoną, to korzyść z tego 
odnoszą tak panowie, jakoteż i włościanie, któ
rych grunta sę nad regnlowanemi rzekami.

Ks. S t e c i ó w, proboszcz z Brzeźca, zapy
tał po rusku, czy p. posłowi wiadomo, źe ’’oło 
polskie, „ k t ó r e g o  p. J a n k o  b y ł  p r e z e 
sem" wysłało deputację do p. namiestnika, 
aby rząd nadzorował księży przez żandarmów 
w cerkwi, i aby ruskich urzędników posyłać do 
zachodniej Galicji.

P. Janko odpowiedział, że o żadnej takiej 
deputacji nie wie.

P. Amb r  o z zapytał, czy sejm nie poczy
nił jakich kroków, aby w dyrekcji domen i la-

a zgodn z duchem narodu, jego wiarą i dąż
nościami ?...

Pracujmy nad sobą tylko... i nie chodźmy 
innemi drogami jak dążności ogółu. Pochód 
ich bowiem logiczniejszy, mądrzejszy i potęż
niejszy jak te wszystkie nieoparte na nich zro- 
znmiałe i sztuczne systemaciki.

Czem był napad na Belweder dla pokole
nia z r. 1830 i dla ówczesnych wypadków, tem 
znowu dzień 8. kwietnia 1861 był dla naszego 
pokolenia z 1863 r. Był on przytem jakby 
streszczeniem, źe tak powiemy, tego, co się pó
źniej stać miało. To bowiem co w tym dniu 
widzimy, to się powtórzyło potem w całem 
naszem powstania 1863 r.

Poświęcenia i ofiar nadlndzkich nie bra
kowało, i pod tym względem pokolenia, nasze 
bez zarzutu ! Ale na czele nie było umysłów 
wyższych, rozumiejących całą doniosłość wy
padków, co by do ich wysokości dorósłszy od
powiednio też działać umiejąc, zdołali nakoniec 
przeprowadzić sprawę wedle potrzeb, pojęć i 
gorących pragnień narodowego ogółu.

Naród nie \ fdał z łona swego już nie ge
niusza, ale choćby człowieka z tym wyższym 
talentem, któryby choć w niektórych rysach 
swej działalności, coś genialnego okazywał lub 
nawet tylko przypominał.

Nie możemy w żaden sposób za to koma 
innemu winy przypisywać. Wszyscy mniej lub 
więcej winniśmy tylko tema.

Pracujmy — oh! pracujmy usilnie nad so
bą zarówno pod względem moralnym jak i u- 
mysłowym. Jeżeli zaś taka praca nad podnie
sieniem oświaty ludu jest koniecznością, to 
niemniej też jest ona ważna i dla tak zwanej inte
ligencji, która nieraz obok fachowego, często na
wet wyższego wykształcenia, przedstawia dzi
wny brak wyrobienia pojęć, stałości zasad —■ 
a ileż razy i moralności — i prócz fachowych 
rzeczy o niczem sądzić zdrowo, jasno i z wie
dzą nie nmie, okazując przytem chwiejność zda
nia, niedostatek przekonań, wiary, silnej woli, 
charakteru, na który liczyć można.

Dobrze jest umieć coś, za pomocą czego da 
się na kawałek chleba zarobić, lecz czyż to 
może jnż być wystarczającem i wszystkiem dla 
człowieka i to jeszcze dla chrześcijanina.... 
wszakże to dopiero dla robaka w serze może 
być dostatecznem!

Zygmunt Gawarecki.



jako też w dyrekcji finansowej, a po częś- 
S  1 W dyrekcji poczt usunięto język niemiecki, 
W  w naszym kraju nie powinien być u- 
zywany.

P. J a n k o  zapewnił, że o ile to jest w mo- 
%  sejmu, to stara się o nsnwanie tych niewła
ściwości.

Po tern wniósł p. Gór s k i ,  burmistrz mia
sta Komarna, w ruskim języku, uznan > dla p. 
Posła i wezwał, by wyborcy przez podniesienie 

udzielili p. posłowi wotum zaufania. Zgro 
kadzeni przez podniesienie rąk ten wniosek
przyjęii. . . ., ,

Skromna uczta zakończyła sejmik rela
cyjny.

Irtiiłi liijitm  i
28 Lipca,

ft<£.

* Pogoda nareszcn zaczvna Big ustalać powoli, 
a termometr usiłuje salwować jako tako honor lata. 
W  południe mamy 18 stopni ciepła.

* Teatr. Dzisiaj w sobotę dnia 28. bm. , P o -  
j ę c i a  p a n i  A u b r a y "  (Les idćess de Mme Au- 
bray) kom. w 4. aktach Dumasa (syna). W  głó
wnych rolach wystąpią p an ie: . .szpergerowa, No
wakowska, Kwiecińska. —  Pp. Zboiński, Woleński, 
Kwieciński i Hierowski.

Komedja ta, bez zaprzeczenia należy do naj
lepszych itworów scenicznych autora „Damy ka- 
meliowej, * odznaczająca się wytwornym stylem i 

°gatą a efektowną budową sceniczną.
Jutro w niedzielę 29 bm. powtórzonym będzie 

n L o l o w (Bćbe), który na czwartkowem przdsta- 
wieniu ro z w ea ^ j i do śmiechu pobudzał licznie ze
braną publiczność.
, _ W  przyszłym tygodniu pani Nowakowska wy
jeżdża do Krynicy, gdzie wystąpi po raz pierwszy 
w sobotę dnia 4. sierpnia w swej najlepszej roli, 

iężnej Fedorze Romazow.
* lako oznakę zdecydowanego już ustąpienia 

Potockiego z posady namiestnika, uważać mo-
*na wynajęcie domu p. Frenklowej przy ulicy Ko 
"ciuszki na mieszkanie dla Jgo Źks., który wraz 
^.rodziną zamierza zimę przepędzać we Lwowie. 
Stajnie dla koni będą wybudowane we własności hr. 
Potockich przy ulicy Kopernika, jeźli nie przyjdzie 
do sl utku wynajęcie wozowni i stajni w kamienicy 
P* Galla, przytykających do realności Frenklowej, 

D w murze granicznym przebić potrzeba z dzie
dzińca Frenklowej bramę do nich. Kamienica pani 
frenklowej ma być do 15 sierpnia zupełnie urzą
dzoną na mieszkanie hrabstwa Potockich.

* Dom dla nieuleczalnych jest już w projek- 
kcie, na wezwanie bowiem W ydziału kraj. gmina 
miasta Lwowa wydelegować ma komisję celem po
rozumienia się w sprawie tej niecierpiącej już dal
szej zwłoki. Że od tego kroku do urzeczywistnie- 
&1& jeszcze dużo minie czasu, o tern nikt nie wątpi, 
kto zna powolny przebieg działalności naszych 
władz antonomicznych.

* StZOn ogórkowy. J est on dość osławiony, 
aby wyłnszczać wszystkie skargi, Jakie mają kro
nikarze do wypisania na grzbiecie... W tym sezonie 
najdrobniejsza wiadomostka kronikarska idzie na 
wagę... jak  największej masy atramentu. Nie mo
żna przeto wzgardzić i takim tematem, jak np. o 
sposobie preparowania ogórków, zwłaszcza ie  te- 
mat tan nie tylko łączy się ściśle z nazwą opłaka

no sezonu, ale jeszcze dla rozmaitych innych na
®*asi* będących kwestyj, przedstawia spory kawa- 
ddsek pola, do rozlania na nim jak najwięcej atra

mentu
Owóż uskarżało się nam dzisiaj kilka kompe

tentnych ust na sposób preparowania ogórków przez 
drobnych handlarzy t. z w. grajzlerów. Dla zao
szczędzenia kwasu, a właściwie wody, soli, copru 
1 nieco chleba, panowie ci po większej części, kw a- 
sz4 ogórki w ten sposób, że do beczki po wyczer
paniu zeń pierwszego zapasu ogórków, dodają no- 

zapas ogórków, a kwas pozostaje ten sam. Ta
ka manipulacja powtarza się ciągle, tak iż t. zw. 
"k as P°Z08taje wiecznie ten sam, a z niego wy
chodzą ciągle nowe seije kwaszonych ogórków. Jest 

sposób postępowania co najmniej niesnmienny. 
■^was bowiem wskutek przebywania rozmaitych pro- 
ces ów chemicznych staje się ostatecznie zdrowiu 
*Prost szkodliwy, t ogórki, które w nim leżały  
także. Jeżeli się uwzględni, że pora obecna na
kazuje przestrzeganie wszelkich środków ostrożno- 

—  będziemy nsprawiedliwieni, żeśmy zwrócili 
„na nasze ogórki,“ nad któremi kontrolę po

lecamy powołanym organom magistratu, a zresztą  
1 m publiczności, która w pierwszym rzędzie jest  
Powołaną do czuwania nad własnem zdrowiem... Są
dzimy że jej się to najzupełniej uda w tym sezo- 
ńi6 ogórkowym, który nbóstwem swej treści, nie 
Pozwala poświęcać więcej uwagi kwestjom politycz

na, aniżeli... gastrycznym. Każda głowa rodzi- 
T, mamy to najświętsze przekonanie, przy obiedzio 

trakcie myślenia o zawikłaniach w Tonkinie, 
Poświęci parę chwil dla skontrolowania dobroci 
znajdnjącyeh się na s to le .. ogórków.

* WydżCZka tachników. Onegdaj udało się 
kilknnastn słuchaczy lwowskiej szkoły politeohni- 
znej na wycieczkę naukową do Czech, dla zwie
dzenia większych fabryk. W ycieczka ta odbywa się 
pod kierownictwem p. Pawlawskiego docenta tech
nologii i asystenta p. Józefa Frylinga.

* P. Wilhelm Czerwiński skomponował na w iel
ką orkiestrę marsz tryumfalny na obchód odsieczy 
wiedeńskiej. Nowy ten utwór utalentowanego kom-

pozytora odznacza się majestatycznością, siłą, pię
knym motywem i potężną instrnmentacją. Polecamy 
marsz p. Czerwińskiego komisji obchodu odsieczy. 
Powinien on znaleźć miejsce w uroczystym progra
mie. Przy tej sposobności donosimy, źe p. Czerwiń
ski udaje się w tych dniach do Szczawnicy i  Kry- 
nicy, gdzie da kilka koncertów. Życzymy mn po
wodzenia, na jakie rzeczywiście talentem i sumienną 
pracą sobie zasłużył.

* Dr. i. S. Bloch, rabin z Florisdorfu, w liście 
nadesłanym na ręce redaktora Gaz. Nar., z powo
du artykułu zawartego w numerze z zeszłej nie
dzieli, następujące trzy fakta prostuje:

1) Pismo Jud. Weliblatt — powiada p, Bloch — 
jest mi zupełnie obce, nigdy jeszcze nie napisałem 
w niem choćby jednego wiersza, pozwalałem tylko 
redakcji tego pisma, aby przedrukowywała moje ar
tykuły pomieszczane w wiedeńskiej Morgenpost. Na 
przyszłość jednak i na to pozwalać nie będę.

2. W  Florisdorfie, gdzie nie istnieje ani szko
ła średnia, ani wydziałowa, a są tylko szkoły lu
dowe, nie miałem nigdy obowiązku udzielać nauki 
re lig ii; aź do czasu mego wyboru kierowałem wraz 
z agentem rabinatn z Florisdorfu nauką religii izr. 
w wyższej szkole realnej w Wiedniu, w wyźszem  
gimnazjum tamże w 3 okręgu, i w izraelickiem se- 
minarjum nauczycielskiem, z puntualnością i sumien
nością, za co ndzielono mi wyrazy nznania na pi
śmie. Poświadczy to dolno-anstrjacka Rada szkolna 
krajowa.

3. Nie zgadza się z faktycznym stanem rze
czy, jakoby gmina wyznaniowa w Florisdorfie w y
mówiła mi miejsce albo jakoby chociaż podobny 
zamiar ży w iła ; owszem na ostatniem walnem ze 
braniu zamianowano mnie członkiem honorowym 
tejże gminy.

* Kościół w Władykaukazie. Proboszcz pa- 
rafji władykaukazkiej, ks. A leks. Kamieniecki, do
nosi o bndowie nowej świątyni murowanej w W ła
dykaukazie ze składek publicznych. Do ukończenia 
przybytku Pańskiego braknie jeszcze sumy 10.000  
rs. Kazania w kościele mówione są po polsku, gdyż 
parafianie składają się przeważnie z naszych ro
daków.

* Polak, z domu misyjnego w Steil wysłano 
niedawno kilkn misjonarzy do Chin, z których je 
den kapłan Orłowski, rodem jest z Tornuia. Ger
mania o przymiotach młodega misjonarza rozpisuje 
się nader pochlebnie.

* Na pamiątkę pobytu Węgrów w Paryżu
wybity został medal, który każdemu z uczestni
ków wycieczki wręczono. Przedstawia ou dwie nie
wieście alegoryczne postacie -  Francję witającą 
serdecznie Hungarję. Pomysł medalu dal nasz zio
mek, Paweł Merwart, a wykonał go również pol
ski artysta, Cyprjan Godebski.

* Racja.
— A  twoje letnie palto gdzie się tak zabłociło?
—  Wczoraj wieczór, gdym z piwiarni wracał do 

domu, wpadło mi do rowu.
—  Czemuś go lepiej nie trzymał ?
—  Bo miałem je  na sobie...
* Zamach na rsdakcję Kur jera Warszaw. 

W  dniu wczorajszym czytamy w tem piśmie —  
późnym wieczorem dopuszczone się śmiałego za
machu na naszą redakcję. W  chwili gdy cale 
grono współpracowników krzątało się około ranne
go numeru, wszedł do binra pewien nieznany niko
mu mężczyzna i zagroził obecnym... odczytaniem  
swojej jedenastoaktowej komedji.

Przerażone zgromadzenie rozsypało się na
wszystkie strony i długiego potrzeba było czasu, 
zauim wszystko się uspokoiło i wróciło do po
rządku.

„Zamachowiec" oddalił się, z: derąjąc ze sobą 
groźne narzędzie...

Ostrzega się inne redakcje 1
* Jutro w niedzielę: św . Marty P ;  — św

Maryny. —  W  poniedziałek: św. Abdona ; —  św  
Gmyłyana ep.

fiupiintii, pnjsł i MtL
Żniwa na Węgrzach. Pesłer Lloyd zdaje 

sprawę ze żniw, które już na W ęgrzech są na u- 
kończenin. W edług tego sprawozdania zachodzi 
wielka różnica od nbiegłego roku, który należał do 
najurodzajniejszych w przecigu 20 lat. Urodzaj 
tegoroczny ogółem jest mierny, i przedstawia się 
w stosunku do przeszłorocznych zbiorów 30 3 5 °/0 
niżej, mimo to nie można tego nazwać jeszcze ro
kiem nieurodzaju.

Pszenica znacznie ucierpiała od rdzy. Gatnnek 
zfarna' o wiele słabszy niż w rokn ubiegłym, a 
na wadze oznaczają różnicę dwóch kilógram^w na 
hektolitrze. Jęczmiona również zawiodły. Owsy do
tąd niedojrzałe są bardzo piękne, równie jak rośli
ny strączkowe.

Z  zestawień statystyki urzędowej można dójść 
do następujących w niosków : według nich potrzeba 
wewnętrznej w W ęgrzech konsumeji na zasiew i 
żywność 22 miliony cetn. pszenicy i koło 8 milio
nów cetn. żyta, gdy tę cyfrę odliczymy od prze- 
szlorocznej cyfry ogólnej zbiorów i odciągniemy 
30 prc. różnicy, jaka w tym rokn się okazuje —  
wnosić można, że W ęgry będą miały jeszcze do 
eksportu 7 milionów cetn. pszenicy i 2 mil. cetn. 
żyta; co przedstawia prawdopodobnie dochód około 
90 milionów zł. Widoki cen nie są jeszcze pewne.

Zbiory w Ameryce małą przedstawiają różnicę 
od rokn przeszłego. —  W  Rosji i Rnmnnii zbiory 
są średnie, Z  krajów konsumpcyjnych i potrzeba 
jących obcego zboża, dotąd niema dokładnych ra
portów, jakiej ilości zboża potrzebować będą. Ztąd 
Pest. Lloyd wyprowadza wnioski, że zbiory lubo 
mniej korzystne, są jednrk z— ikajające — a nie 
można przewidywać znacznej fliktaęji cen, które 
jednak powinny nieco od roku przeszłego pójść w 
górę Dotąd na wszystkich targach zbożowych eu
ropejskich trwa usposobienie wyczekujące.

Wiedeń dnia 26. lipca. Na dzisiejszy targ
dowieziono: Cieląt 3 2 4 1 , zabitych wieprzów 136,
żywych zaś 900, zabitych owiec 101 , żywych 
owiec 4088, jagniąt — .

Cielęta płacono 34, 50 do 56 zł., —  zabite 
—  zł. do —  zł.

Zabite wieprze 50, do 60 zł.
Zabite owce 48 do 55 zł. —  żywe owce cięż

kie dla eksportu od 48 do 56 zł., — lekki towar od
40 do 44 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od —  do —  zł.
Galicyjska nierogacizna od 40, do 48 zł.
Średnio ciężka węgierska od 50 do 52 zł., za 

bagony od —  do —  zl. za 100 kilo żywej
wagi.

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
Wiedeń d. 26, lipca. Na targ dzisiejszy do

wieziono 880 sztuk nierogacizny, 3241 sztuk cie
ląt, 4088 sztnk owiec.

Płacono za nierogacizną od 38 do 46 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 34  do 50 zł., —  wyborowe po 
50 zł.

Za owce eksportowe 0d 18 zł. do 30 zł. za 
parę i po 44 zł. do 56 zł. zalOO kilo mięsa bez 
podatkn.

A. Krzyt \tofowicz Ł Cum.

— Z Cieszanowa. Rada naczelna świeżo zawią
zanej ochotniczej straży ogniowej w Cieszanowie 
składa niniejszem szczere podziękowanie wszystkim  
P. T. osobom prywatnym za jednorazowe datki na 
cele tejże instytucji w łącznej kwocie 135 złr. 70  
ct. złożone świetnej reprezentacji powiatowej w 
Cieszanowie za dar w kwocie 100 zł. Świetnej D y
rekcji Towarzystwa wząjemnych ubezpieczeń w 
Krakowie za datek w kwocie 100 zł. Świetnej 
Dyrekcji Towarzystwa ubezpieczej „Donau* w W ie
dniu za datek 40 złr. Szanownemn Towarzystwu  
zaliczkowemu w Cieszanowie za datek 92 złr. 37 
ct. J . 0 . ks. W ładysławowi Sapiesze za datek 20 
złr. W ielb. ks. Józefowi Kozikowi w Cieszanowie 
za składkę w kwocie 10 zł. 18 ct., wreszcie fir
mie Louis Gutterman w Wiedniu za uprzejmy o- 
pust 10 pretn. rabatu z cen fab: eznych. Za ko
mendanta straży Kobert Glanz.

— Do środków pożywienia przybywa obec
nie mięso wieloryba, przeciw któremn dotychczas 
panował przesąd. A le teraz rozchodzi się ono ja 
ko smaczne i  tanie w puszkach szczelnie zamknię
tych a Chrietjauii, do nadbrzeżnych miast Anglii i 
Niemiec i bywa w miejsce zwykłego mięsa konsn 
mowane.

— Z turnieju szachowego. Ogólne podziwie 
nie obudził popis znakomitego szachisty Fritza, 
który na pamięć grał jednocześnie dziesięć partyj 
z różnymi przeciwnikami. Pięć wygrał, pięć zaś 
doprowadził do remis. W inawer po sędziwym Paul- 
senie zajął pierwsze miejsce wśród dotychczaso
wych zwycięzców.

nadał hr. Kalnokiemu, ministrowi spraw zagra
nicznych, order Orła czarnego.

Londyn d. 28. lipca. W Izbie posłów o- 
świadczył Dilke, że w Europie n ie ma żadnej 
cholery azjatyckiej, i śmiertelność zapadających 
na zwykłą cholerę jest w przecięcin mniejsza 
niż zwykle. Zeszłego tygodnia była tylko po
łowa liczby przeciętnej.

Kair d. 28. lipca. W 24 godzinach do 
wczoraj godz. 8. rano zmarło w Izmailii 2, w 
Gizeh 31, w Melhallet *52, w Tantah 28 osób 
na cholerę.

Londyn d. 28 lipca. W Izbie wyższej ko
munikuje Morley, że w wojska angielskiem w 
Kairze zachorowało na cholerę razem 2 ofice
rów i 34 żołnierzy, z tych nmarło 2 oficerów i 
23 żołnierzy.

Paryż d. 28. lipca. Izba przyjęła popraw
kę Rousseau, podług której deputowani przyj
mujący stanowisko członków Rady zawiadow- 
czej drogi żelaznej, tracą mandat iepntowanych 
i muszą się poddać ponownemu wyborowi.

Izba przyjęła konwencję z koleją Lugdnń- 
ską 349 głosami przeciw 134.

Bruksela d. 27. lipca. Izba uchwaliła 71 
głosami przeciw 66 pierwszy artykuł przedło
żenia o podwyższeniu podatku od tytoniu, z tą 
poprawką, że cło od importu niefabrykowanego 
tytoniu i liści tytoniowych wynosi 75 zamiast 100 
franków, cło od cygar i tytoniu wynosi 300 a 
do od innych tytoni 100 zamiast 130 franków.

Paryż d 22. lipca. Jak słychać, wydarzył 
się w Marsylii jeden wypadek cholery.

Londyn d. 28. lipca. W Anglii wydarzyły 
się trzy wypadki cholery, a to po jednemu w 
Kensington (pod Lundynem), w Lian Fyllin (w 
Walii) i w dokach londyńskich. Skonstatowano 
jednak, że nie jest to cholera azjatycka.

Praga dnia 28. lipca. Na posiedzeniu sej mu 
uzasadnia Rieger wniosek co do reformy ordy
nacji wyborczej, wskazując na dwudziestoletnie 
usiłowania Czechów, ku uzyskaniu sprawiedliwej 
ordynacji wyborczej ..przypominając przytem źe ci 
którzy w r. 1878. za reformą wyborczą obstawali 
dzisiaj przeciw niej głosować nie mogą Wniosek 
Riegera który w zakończeniu do braterskiej zgo
dy się̂ odw ołuje przekazano komisji złozonej z 15. 
członków. Niemiecka lewica głosowała przeciw. 
Do formalnej rozprawy nikt się nie złosił.

Lw 6w  s U sj handlowej, 28. lipca 1883.
1. A kcje >s n tn k ę  

Sen kipom bieżącego płace żądają 
Kolej gaiic. Kar. L id . SOOał. #». k. 292 50 295 80

„ Iwow.-enern.-jaM. 200 si. w. a. 168 — 171 —
i u k t  hypot. gali*. poSOOił. w. a. 290 -- 295 —

tarodt. gelie, psłOOiŁ w. a. 250 — 255 —
*• Klaty laetawee ca 10 9 »lr 

fen kupo n bieżąeeg.
T,w, krei. gelie, (  pr*

4
6
4

w. a. . 

okres.
7?
J7
77
7 7  *

6 pr. 
5 pr.

Banki hyp. galit. g pre.
* * »  5 „
* » » I a

L'aty dfażae g. a. kr. * i
■  * * ■  ■

* .  XJatjr i t n ś n e  a  i « «
O <51 roi. Kred. ukPe-i &';-s Gai.
Btkuw. g ,4», o* w 15 la;. —

4 .  O b l i f i  mm I N  m ir . 
iBdewinaejne gafie, 6 pre. w. k.
Obllg. k«». kr. wi. 5 pr. w. a. 
Peiyenk* kraj, s r. 187# t  pa, w. a,

S  Ł. * s y
Miasta Kf& ki** . ,

„ S ta*etaw «M
9  H  i  i  « t  ;  

Dukat holead&rsk*
Dukat eeiareki 
Napoleondor 
Pótapeffjał roepjski 
Rubel rocyjtki trekn ij 

i  ,  papier- wy 
100 Barek lie w o e k ’
Srebro
Kupony w erebm

98 7*
89  25  
93 75
86 50 

101 70 102 70

99 75 
91 25  
99 75  
88

97 50 98 50
100 55 101 55
101 — 102 50 
93 — 95 —

n rs y je e h a l i  d. 28. lipca 1883.
Hote; ZORZA: M. hr. Łoś z Bortkowa, A . 

hr. Łoś z B rtkowa, P. hr. Czosnowski z W ołynia  
Ź. Drohojowski z Ujścia, M. Zaleski z Podola ros. 
O. Orłowski z Poiowiec, M. Zakrzewski z Wiktoro- 
wa, J . Kellerman z Kańczngi, F. Niecznja Zięmie- 
cki, z Krakowa, A Jodka z Podola ros.

Hotel ANG IELSK I: K . Piestruski z Rndy, 
A. Plewiński z Król. P o l , K. Potworowski z Cho- 
rostkowa, Dr. A. Rybicki z Rzeszowa, J. Stenzel 
z Krakowa. ______________

98 60 99 60
95 — 98

101 L~ 1<2 50

’8 19 50
U * 94 —

l 16 5 66
6 58 6 68
9 46 9 55
9 72 1 82
1 £4 1 64
1 J7 1 19

58 23 49 —

KUKS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń ,  dnia 28. lipca 1883 

godzina 1 minut 45 popołudniu.
W«g. akcje kr. 
Unionabank 
Nordbahn 
Kolej Alffild.
Kolej lw.-enem. 169.— 
Wied. Comunal 123.25 
Elbetal 
Losy tnreckio 
Bankreroin 
Losy wągier.
Marki niemiea. 
osłabione.

Alpiny 61.50
Anglo-Auetr. 108 — 
Kole] Kar. Lad. 294.25 
Kol*j Połud.
Kolej pańs.Elib 
Weg. Nordostb.
W tg. obi. p. et.
K i ej siedmiogr

155.90 
319.30 
168.50
99.75

109.90
Zł. rent. węg. 4%  88.65  
Ros. rubel. pap. 1.18. */, 
Galie. Indemn. 99. —

Usposobienia

291.50
113.50 
265.00
169.50

218.25  
2 4 .—

105.50
115.25

W ie d e if i ,

Telepai] Gai. Kar. i makia riaMci
Czytamy w Now. Wrem.:
„Pomiędzy naszem Towarzystwem połu

dniowo-zachodnich kolei żelaznych, a austrjac- 
ką koleją Karola Lndwika, nastąpiło zeiwanie 
stosunków. Powodem do zerwania ze strony 
rosyjskiego Towarzystwa było przekonanie się 
o uciążliwości dalszego istnienia ugody zawar
tej z koleją Karola Ludwika; a także brak 
uczestnictwa tej ostatniej przy układaniu wa
runków ustanowienia prostego ruchu towarów 
pomiędzy Rosją a Węgrami. Dla przyprowa
dzenia do skutkn tego ruchu, świeżo zawartą 
została ngoda pemiędzy naszem Towarzystwem 
południowo-zachodnich kolei żelaznych z jednej 
strony, a Towarzystwami Lwowsko - Czernio- 
wieckiej kolei, kolei Albrechta i Węgiersko- 
Galicyjskiej z drugiej strony. Tym sposobem 
ładunki z Rosji do Węgier wysyłane będą od
tąd nie przez kolej Karola Ludwika, lecz przez 
Jassy na Lwowsko-Czerniowiecką drogę żela
zną. — Wskutek tej ugody, kolej Karola Lu
dwika, po porozumieniu się z pozostałeml kole
jami anstrjackiemi, ma zamiar obniżyć swoje ta
ryfy jak najbardziej, aby zabezpieczyć sobie 
przewóz ładunków wysył&uych z Rosji do Szlą- 
zka, Saksonii Turyngii itd. i kontynuować dalszą 
walkę z Towarzystwem naszych południowo-za
chodnich kolei żelaznych.

W ledfń 28. lipca. (Pryw.) Wczoraj odbyło 
się znowu wielkie zgromadzenie mieszczan wie
deńskich, na którem przedsięwzięto kroki przy
gotowawcze do odbycia festynu ludowego na 
pamiątkę Odsieczy wiedeńskiej-

Wiedeń 28, lipca. Wczoraj wyjechał namie- 
stmk Jowanowicz do Marienbadu. Wszelkie po 
głoski o nieporozumieniach między nim a mini
sterstwem są bezzasadne.

Wiedeń 27. lipca. Namiestnik Dalmacji je
nerał Jowanowicz wyjechał do Marienbadu.

Wiedeń d. 28. lipca. Cesarz Wilhelm

T e a t r  tor. tttoar&toa
p e d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b m A i k i e g o

W  sobotę daia 28 lipca 1883 roku

Pojęcia pan". Aubray.
(Lecidćes de Mme Aubray). 

komedja w 4 aktach Dumasa (syna), tłumaczył 
Gustaw Czernicki.

Wiedeń 26. lipca,

P o w n eth n y  dług pufi- 
-  etwa ( a  100  złr.)
h a ł j  raatr. w bank. 6 pr*. 

•  „ Wtr*brs* S „

« 1154 po *50slw.» 4 pr. 
IWO „ 600 . . .  5 ,

MO ,  100 ,  ,  .  . -
l e w : ioo.  ; .  .

Wity MSł. i m  po lSOrt.tpr. 
h m  słot* 11 pr*. . . .

ńhUgacje inćeacfuż*rvjti* 
-- ( a  100 sir.)

m  /J a k ie .........................
B iknrU iU r...............
Inn« publiczne papiery.

W « fl* » k »  ront* słota 8 pr. po 
100 «lr. w. *. . . . 

W jg te n k sp o t. kol.po ISO t i  
i-B roooatena  . . .

P« 100 th\ 
ta m k a  pożyci. k*l. p0 C ,  ff

Akcje bankowe.
l»flo-anstr. po 200 i ISO a) 
?jod«ier*d. Aot Ges. S00 *ł 
gakUd sipomy dla handl* 

I p n o s ty s łn .....................
crsi *#•(«. 100 ab

i-.- ►! t:- 1* s/?n9-»Mfr

«ł w. V

A

8 fO 79 05
79 5b 79 70

119 75 120 25
Ł7 - 137 eo
41 35 141 7"»
b9 26 1(9 76
9 50 160 -

8̂ 60 99 40
-8 60 99 60

,9 75 .19 90

89 60 14 *
16 25 1)5 50
—

1(8 — 108 (0
<01 50 .02 —

294 10 *94 80
29ś 60 293 —j

»eo 985 |

po *00 sl.
lankn anst.

600 sir-
inionsbank
r#rk*hv«bai
KUdońBki 1 

*1*. w. *.

bank k l^ lw n i

Akcje kolei.

soo

■Ir. m. k- 
V*n*isłka 
sh w. a.

jóśełt po 200

tir. m. k . . . 
toraweko • 8*1* ska 1 

po 200 sir. . .
•w*wsko> Cs*rnl>>w. 

P* *00 sł.
Ltuta-. pół. saeh. po 5 

• „ 1. B .»'
ludolfa po 200 ab. ■robr. 

w. *. ar.

po *00 ««. . . . . • 
gęgior. pśłsoo.-wsohod. po 

MO sir. srobr«m . . •
gęgi*? iWsatblg*

*fr
iąa* 

<r «

37 -  
.13 80 
46 10

338 -  
114 -  
(47 -

05 75 106 -

6> 50
‘4 EO

79 t>< 
170 -  
* 4  7

4662 2667

199 2 ib9 7

194 75 396 2

2: — 22 -

t>9 — 
301 75 
U l 75 
.67 75 
<88 50 
;r2 HO 
58 76 
’ 1 20

169 5C 
302 8 
319 - 
168 -  
164 -  
ó‘JS -  
167 -
21 6t

181 50 162 -

i 8 60 159 —

8 50 7 -

płac* | 4ąd» 
*tr, «•. a

L i a t y  zaeUwne 
( a  100 złr.)

BodeaoroA. allg. Satar. S pr. ok 
» . L ł P*.w lat 6 pr. w.a. 
Gal. Tow. krod. si*m. i  pr. w a.

Gali*. tank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wiol.6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
* » » w. a. S k

Obligacje pierwszeństwa 
kol. ( a  100 złr.)

Albrechta po 800 sl. 5 pro.
srobr. w. a........................

AKSldsko po 200 sl. 5 pr
srabr. w. a.......................

Cssska s 800 sir. «r. w. a. 
Bllbiety po 8 pro. sr. . .

„ e» . 1889 5 pr. sr. w. a. 
i  ■ 1870 8 ■ « ■
;  .  16725 ,  .  .

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k, 
„ 5 ,  m j. 

.  ,  6 „ srobr.
Gal. K. Ł. 300 l. . 5 pr. sr. w.a. 

.  O. om. 5 pro.
,  n: em. 1871 800
„ IV. o. a 300 sł. 6 pr.

Lwew.-Cser.-JaBS. 1. 8ia. 1885 
800 sł. 5 pro. ar. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. O. aa. 188* 
800 sł. 5 pro. sr. w« o. 

t  *:*■ .-Jas*. IX! mb. liti. $ |j  K t . a. ••

TS —
96 26 
39 5( 
99 40 

101 60 
101 6"
00 h5
97 90

94 8L<

98 25 
03

105 50 
100 50
107 50 
98 10

94 90 

96 50

118 40 
96 fit 
90 W 

100 — 
108 -  
102 MJ 
100 71; 
98 OF

96 10

98 76 
108 7t

101 50 

93 7

96 16

100 -
6 -  97 -

bw.-Ctar.-Jass. IV. *»■
300 i ł .  6 pro. u . w. a . . 

Rudolfa po 800 sl.
arabr. w. a.......................

Rudolfa em. 1869 po 800 ii.
6 pro. ar. w. a. . . .  

Sndolfi na. 1872 po 800*1 
6 pre. sr. w. a. • • • 

Siaduiągrodskiaj aa 900 ałr. 
» |r m  . • • • » .

Papiery loteryjae 
(sztuka).

*akład kred. dU ban. I prtea, 
Klary po 40 słr. a . k. . 
uabraekie prem. poi. . , 
Kigierieh po 10 słr. m. k. 
Krakowska po *0 słr. a . k. 
Lublańska prom. poi. . . 
Budziński, a .  . ” . . .
o  f0  40 sir. a .  k. . 
BudeUa po to zk. a  k. . 
K. Sala po 40 sł. a . k. • 
Bolnagrodskle prom. poi-. 
2J- Bouois po 40 słr. m. k. 
utanlaławowska (poiyeska)

W P“ 20 słr. w. s. . • • 
aldłteln po 20 słr. m. k . 
Wlndisehgrits po *0 sł. a.k.
Dewizy 3-aiesięczne.

Berlin 100 aark . • • • 
(fort 100 aark. . • 

Hamburg 100 aark . . • 
Londyn ino K te t  - 
*aroń iw  fnefców . .  .

<a- , ; A v i a 
w. a.

9F - -  

101 30 

101 £0 

01 EO 

92 20

171 76 
40 76 
20 76
17 60
18 50 
23 — 
38 — 
88 25 
£0 
51 75 
2 i
45 75

23 75 
27 
?8

N  50 
5* 50 
=;* 50 
19 i 
*7 >2

I
95 £0 

101 60 

101 f 0 

101 50 

92 70

173 25 
41 26 

1 35
18 50
19 25 
24 — 
40 -  
”8 75 21 75 
52 2> 
38
46 26

£8 -  
18 ro

5* eo
6* 80 
56 80
iu 25 

50

 , ś-jiia 23. lipca
godzina 10 aitkt 40 przad pcłidnlea 

Akij* kredyt. 294 20 Anglo-anztrj. 107 75
Kolij Poładn. 156. —
Napolsondor 9.50
Usposobieni t słabe 

Berlin, dnia 27. lipca 
goilz'na 4 ainst 40 po poftdiin 

Reijja. huk. 20180 AktJ* kradyt,
Lombardy 969 50 G&3jcyjskio
Kolej nmni*. — Aistr ‘bukn.

Kolej Kar.Lt’, 293 75 
Unionebaik 113 76 
Roasyj. bukn. 1.17

506 — 
125.90 
171.10

R u o k e r a

P O C I Ą G I  K O L E J O W k .  
podlng zegarn lw ow skie  go

PnyeUodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o go da. 5 min. 40 rana poeląg po

spieszny, o gods. 9 min. 37 wieczór pociąg osobowy, o 
gods. 11 mis. 40 piT‘ i  południem mięnany, o gods. 7 
n.in. 54 wieczór pociąg lokalny.

7, CZERNIOWIEO: o godz. 10 ain. 0 wleoaór pociąi 
pispiossny, o godz. 8 ala. 85 raco i o goda. 2 nin. 52 po 
piładni* pocląi mieszany.

Z PODWOŁOOZYSE: oa dworzec w Podzaaozn 8 
godz 10. min. 17 wieczór pociąg pozpiezzny, o godz 2»i*. 
3 l rano I o godz 8 min. 43 po połsdnia pociąg mieazany 

Z rODWOLOOZYSK: n» dwonee główny lwowzk! 
godz. 10 min. *0 wieczór pociąg poepleaany, o godz.o 

min. 5 rano 1 o godziei* * »*i* 18 P» potidnta poci j  
«Ięezz y

Ze BTAKDMAWOWA: a* Stryj, rano o godz i min 
‘0 i pociąg omnibasowy, wieczór gods. 8 mb-. 33 -ciąg 
mieszany, i o godz. 3. ml. 14 popołudnia pociąg lokalny 
Ssjz' mo Lwów.

Odebodi * ze Lwo- a 
Do KRAKOW I, o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg poepieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooi„ S oeobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mlęizary, i o godz. 
6 min. 86 rano pociąg loksiny miesi&r.y.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. *0 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 miu. 15 po południa i o goda. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięezany.

a p t e k a  w e  L w e w l e ,
poleca

Speąjalnodci i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
przezemnio jak pra= luno firmy ogłaszane.

MOLOM
Zwracamy uwagę na

PAPIER ^
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią
żek itd. skntek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości tauiej. JEDY
NIE dostać można w APTECE K. KRZY
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek)

ci K. KRZY- a  
k) we Lwowie. K
I W W W W

tstt&z  .....

Do p. Fran. J, Kuńzdy, c. k. dostawcy nad
wornego i aptekarra obwodowego w Komeuburgu.

Upraszam pana o r̂ usłanie mi niżej podanyoh ore- 
paratów, używanych przezemnie od wielu lat z nadzwy
czajnym skutkiem.

Cieszy m ię, że przy tej sposobności wyrazić mogę 
panu podziękę i pochwałę za pański pr zek _ dla bezro- 
gów, g d y ł w skutek utycia  takowego ochroniłem zupeł
nie m oją trzodę od pojawiająoyoh się  w  całej okolicy  
chorób z&rafliwyoh.

Hadad, 4. września IS79^ ,
Franoiszek baron Wez solony, podpnłkownik.

Składy preparatów weterynaryjnych podane są w d 
siejszem  ogłoszeniu. _____________
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Podziękowanie.
Będąc bez pomocy, przyjętą zostałem 

do pani Katarzyny Gnrskiej akuszerki pod 
1. 3. nlica Kręta, która się ninf zajęła i 
bez wszelkiej pretensji i  maciersyńskieni 
sercem dopomogła. Jej doświadczonej 
praktyce zawdzięczam szczęśliwe rozwią
zanie, które przyniosło na świat dwoje 
bliźniąt, i »da tedy Ci moja Dobro
dziejko moje publiczne ,B ó j zapłać*.

W tasylina O siow ska.

Niema nagniotków
Niezawodny środeL ua wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
i bez za

K.

idnego niebezpieczeństwa 
Gsno flakonu 50 ct. 

w Aptece
Krzyżanowskiego

we Lwowie.

IS ^ D o  teraźniejszego sasienhi

' n r n i p s  (Rzepa)
1.4)

oryginalna angielska
w 3 gatunkach kłlogr. po złr. 1.29, 1.30

Rzepa  pastewna czyli ś c i e r n i  anka
b i a ł a  o k r ą g ł a  i b i a ł a  d ł n g a ,  kilogram złr. 1. 

poleca w najpewniejszych gatu.ikach
główny skład nasio.. i roślin

J .  S T A C H I K  f f  I C K A
we Lwowie plac Marjacki, liczba 11.

Na morg wysiewa się 1V. kilograma.
Cenniki na żądanie franko. 16;. 2 4—4

^ p p p pąp p q p p p p p p p ą p p p p y x ^ p p c 3
L. 48.347,83.

P r o g r a m

premiowania koni i zakupna ogierów prywatne
go chowu na stadniki rządowe w jesieni 1883.

Premiowanie
odbędzie się :

w Wieliczce dnia 26. sierpnia 1883 w połączenia z od
być się mającą w tymże samym czasie wystawą rolniczo-go- 
spodarską,

w Nowym Sączu dnia 28. sierpnia 1883, 
w Stryju dnia 30. sierpnia 1883.

Premiowane będą:

a) Klacze pięcioletnie i starsze w krają wychowane ze 
źrebiętami, oboje bez różnicy pochodzenia, a to :

Nowym Sączn i 8tryjn:
1 nagrodzie pienież. 40 zł. 
1 .  30 #
1 „ 15 „

w Wieliczce: 
nagrodą pieniężną po 50 zł„ 

» » » 35 B
•  71 a 2 0  n

b)

po
po
po

Klacze dwuletnie, w kiaju wychowane, bez różnicy 
pochodzenia:

w "Wieliczce: 
nagrodą pieniężną po 30 zł. 

■ 7> •  2 5  B
a 20 „

po
po
po

Nowym Sączu i Stryju: 
1 nagrodzie pienięż. 25
1 a 20
1 . 1 5

zł.

Dt wygrani?
14. i 16. sierpnia 

7* miliona sir.
na l o s y  pożyczki węgierskiej. 

P ro m esa  3  zl. 5 0  ct.
tudzież

na losy k r e d y t o w e  ziemskie. 
Promesa 1 zL 50 ct.

Bówniei nabyć można 
LOSY

węgierskiego Jockey-Club a | 
„Klncslm" po 1 zł.

W handlu płócien i herbaty

Pr. l a  i
L w ó w  — R y n e k .

2002 1

500 dakatów
wypłacę temu, kto po nżyoin

Kothego wody na zęby
daszka po i>5 ct. doitanie kiedykolwie) 
inoWn holn zębów, lub nieprzyjemnej 
odoru z nzt. J o b .  H c o r g e  K o t h e  
ioitawoa nadworny, Módling pod Wiednien 
willa Kothe. 2942 22 -  2

We Lwowie prawdziwa do nabycie > a 
aptece p. P. Mifcolsisba i we wszystkich 
aptekach, drogerjach, perfumeriach i han 
dlach galaiiwryjnych i materjałów w Ga
icji i Bnhowinie

Naunzycjel prywatny
będący zarazom guwernerem, z wie
loletnią w tym zawodzie praktyką, 
f l l o - j g ,  przysposabiający dobrze 
chłopców do k l a s  g i m n a z j a l 
n y c h  ,  poszukuje umieszo uia. 
Adres: K . 11. Lwów post. rest. - 
2219 1—3 i

1973 2—?
Jka^syny do szycia.

Etylka i i  30 Ł 85 t ł .  u b y ć  m oina d a b rf  maszyny 
io  BBycia ayaU m u H o t o, S iagera , lub  W heelor i 
Wilfl w ra i  ■ w B za lk lm i ap ara tam i ■ 5 let. 
gw arancja  w  fabryce maszyn ae BiyeU is tn ie ją 
cej od lS  la t A. SB ID LBR, W iedeń, T. Honda 
tborm etraese  117.

P rey  lam ów len lo  w ystarczy  zadatek  5 zł.

c) Klacze jednoroczne, w kraju wychowane, bez różnicy
pochodzenia:

w "Wieliczce:
1 nagrodą pieniężną po 80 £
1 a je Ti 2 5  „
1 .  .  H 15 M

w Nowym Sącza i Stryju: 
do 1 nagrodzie pienięż. 25 zł.
po 1 „ „ 20 „
po 1 ,, ,, 10 „

Właściciele klaczy, zrzekający się jednej z powyższych 
przyznanych im nagród pieniężnych, otrzymają za nagrodę I. 
klasy medal srebrny, za nagrodę IL klasy medal bronzowy, 
za nagrodę III. klasy dyplom uznania wraz z certyfikatem
zrzeczenia się. ____

W a r u n k i
co do klaczy pięcioletnich i starszych:

1. Klacze wraz z źrebiętami mnszą być przedstawione 
komisji na placu premiowania, oboje uznane za dobrze odży
wione i starannie chodowane, źrebię tegoroczne uznane za uda- 
tne a klacz rokować, i i  będzie nadal dobrą matką.

2. Pochodzenie źrebięcia od ogiera rządowego, licencjo
nowanego, prywatnego, lub własnego, wykazane być musi kartą 
stanowienia lub w inny sposób wiarygodny.

3. Klacz musiała być własnością ubiegającego się o pre
mię jeszcze przed oźrebieniem, w dowód czego przedłożyć na
leży potwierdzone przez dotyczące c. k. starostwo poświadczenie 
Zwierzchności gminnej.

4. Właściciel premiowanej klaczy zobowiąże się pisemnie 
zasrzymać klacz w swojem hodowaniu jeszcze  ̂przez rok jeden, 
lub zwrócić komisji otrzymaną nagrodę w razie wcześniejszego 
zbycia.

Co do dwulatek i źrebiąt jednorocznych.:
a) Źrebięta winne być przedstawione komisji na pucu 

premiowania dobrze odżywione i starannie chodowane, i roko
wać, iż będą dobremi matkami

>) Premiować się mające źrebię mnsi być co najmniej 
od roku a względnie od urodzenia własnością ubiegającego się 
o nagrodę, co udowodnić należy w sposób powyżej pod 3 
wskazany.

c) Właśei iel premiowanego źrel ęcia zobowiąże się pi
semnie zatrzymać takowe jeszcze przez rok jeden w swojem 
hodowaniu, lub z wrócić komisji otrzymaną nagredę w razie 
wcześniejszego zbycia.

Zakupno ogierów
chowu prywatnego na stadniki rządowe odbędzie się: 
w ¥  aliczee dnia 26. sierpnia 1883, ) . , .  .A
w  iSowym-S^czn dnia 28. sierpni. 1883 )

Dr. flartmanna

ACXILIUM
najlepiej utwierdzony środek leczni

cy przeciw
rzerzączce u mężczyzn 

i upławom u kobiet,
ściśle podłng medy.znyoh przepisów 
■porządzono preparat, - -  leozy b e z  
w * l r s j U « a n l a  1 b ó l ó w ,  nie 

pozostawiając po so
bie S k u tk ó w ,  i  wie
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a -  
t e  g r u n t o w n i e  
i  stosunkowo s z y b  
k o .  Należy wyraź
nie żądać dr. HABT- 

MANNA „Auzilium* dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza* 
jącą broszurą i  kartą do jdnora i- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr.

tmann i we wszystkich znaoz- 
niejszyob aptekach do nabyoia po 
oenie 2 złr. 80 ct. 1828 4—?
 g łówny skład rozsyłkowy: W .

T W E B D Y ,  apteka znmgoldenen 
Hirzohen* Kohlmarkt 11 we W le- 
d nli.

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmuje się także 
jak dotąd leczeniem wszystkich sła
bości naskómyeh, tajnych, szozegól-

W S S S S S H S S S S ^ H H S S S H H S S S S H S H ^ S S S S S H H S m
Dr. ADAMA HAJEW8KIŁOO

zu U l woiolraiczy we Lwowie, (w Molce)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupel- 
nem zaopatrzeniem jakoteż tyłku dochodzących dla
leczenia się, które sie odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.

s h h m h  H S H H s s s m m h m s
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Leki dostarczają się pod dyskrecją 
Honorariom mierne. Takie listownie. 

W le d e ź j  S t a d t ,  S e l le r g a s s i  
n r .  11 (jedenaście).

Skład we LWOWIE: z 
P. Kikolasoha. Fr. 
w Tarnopola.

w aptece 
unrcffiewioz apt.l

w Stryja dnia 30. sierpnia 1883, ) 50 Prenuowan*
w Przemyśla daia 5. wr^śnia 1883, 
w Tarnopola dnia 2 $  m eśm a 1883.
Ilość ogierów zakupić się mających zawisła od ilości tychże, 

jaka będzie wybrakowana' w rządowym ze kładzie stadników w 
Drohowyżu i Olcbowcach. 2al8 j_ 8

L w ó w ,  dnia 17. Jipęą 1883.

Ceny stanik6w SS W .1?: i4! 
Centure po 6, 8, 10 d0 u * * u

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętość piersi i grzbietu j o  ramionami 
wzięta, 2. objętośoi kibici, 3. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod - ło 
nami do UbioL Miar- —łcVr brać po sukni

Nasza ty iik tua na owady
patento wana w Auśtro-Węgrzeeh od r. 1854, jest 
jeiynie u z n a n y m ,  p e w n i e  i  n i e s z k o 
d l i w i e  działającym środkiem, na wytępienie 
wszystkich o w a d ó w ,  szczególni0 p l u s k w .  1 

Z powodu wielorakich naśladować upra- 
szamy uważać na uboczną markę ochronną, gdyż 
tylko tę tynkturę jako prawdziwą i skuteczr... z_ 
lecić możemy, która opatrzona jest tą marką.

Hartmann & M ittler, wc Wiedniu,
I., B&ekerstrasse l ł .  182' 2 - 6  

Do nabyoia we LWOWIE: u Hubnera & Hanke 
w apt. Z. Buckera, Fran. Ehrlicha, S. D. Schaffa.

RSSi

arby olejne
zupełn ie  do .życia otowo, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospi rskich, na.-ęazi rolniczych i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

Ajjasę do zapaszczania podłóg
włas -go wyrobu, w najlepszym gatsnkn.

Najwyborniejsze |

lakiery powozowe praw iziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodza ju  lak iery  do ro b ó t we nętrznyoh, zew nętrznych ,
do drzewu, łelaza i  skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby io likworów i cukrów, farby 
do farbowania materyi bez trucizn, farby olejne w tubacb, f°.rby tuszowe 
akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robói irtystyoz- 
nyeh, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowa 

nia, rysowania i pisania Masa do hektografli gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
smoła browarnicza, szpunty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyn- 

do korkowania, kapsle do butelek, pipy do beczek.

Artykuły gum owe
płyty, kiszki (gzlaucb”'  (rumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasi 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, także' oliwa i smarowidła do smarowania 
maszyn i wozów, cernc it, gips, asfa lt; kit do okien, teer gazowy, kwas 
karbolowy i proszc-t do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, 
magnezyt, BW w szystk ie gatunki szczo tek  WB gąbki rozmaitego ro
dzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 
f a ł  ta  do bielizny, la ' do pieczętowania i masa do lakowania butelek, 
atrament, jakoteż wszelkie w za1, es tychże wchodzące artykuły w gatun

kach doborowych i po najt aiarkowańszych cenach - poleca
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 

oraz Handel materjałów

HtBNER & HANKE
w e  L w o w i e ,  R y i i e k ,

Cenniki specjalne na żądanie gratis i fra .co.
_  1 Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe

kwoty, tć raby  przynajm niej wyst rczała ua spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownycn naszych P. T. 
odbiorców, ze z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przystępną ceną, ale nie trwałością i  dobrocią wyrobu od- jH 
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła
sności dobrych ferb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnia
nym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą.
Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie.

F e r d .  H a n n y
w ł a ś c i c i e l  w i n n i c  w  B a d e n  p. W ie d n i e m ,  

8—5 p o l e c a  s w ó j  o b f i t y  s k ł a d

oryginalnych austrjackich win górskich,
z winnic najlepszego położenia okolic R a d e n n , F f s f f s t a t t e n , 

C r a m p o l d s k i r c h e n  i  F U ts la n .
WINA FLASZKOWE. I W BECZKACH.

| Hekf litr bez beczki i bez zobowią-
B i a ł e  w i n a .  i zania, loco Baden, w anstr. waL

FfafistSttner . złr —.42 j H i 'a l e  w i n a .
Gumpoidskirchner . B —.60 ! Wina szynkowa e złr. 18.—

I) • m 1.20 ) » » „ 23.—
| lf io Badnerberger „ 28.5u

C z e r w o n e  w i n a .  ‘ 1874 Pfaffenstatter od zł. 40dozł.45
Fóslawskie . . „ -  .60 1871 Gumpoidskirchner

„ Ansstich . ,  -  .80 : od zł. fiO do zł. 80
„ Blume „ 1.20 ' C z e r w o n e  w i n a .

Ceny wraz z flaszką. i Fóslauer od z‘. 35 do 45
Za próżne flaszki zwracam ! ,  Ausstioh złr. 55

po 10 ct. 1 „ w nujl. gt od zł. 60 do 80
Wysyłka w skrzynkach od '0 flaszek, w '-e oz kuch zaś od */2 hekto

litra i WTżej za pobraniem. -  Skrzynki i beczki po własnym koszcie.

r o
K

8

o o o o o ł o u w  o o o o y g
K a ż d e  c u c l m i e i i i e  z  u s t

usuwa o. k. uprzyw. ,EUCALYPTU80WA ESENCJA DO UST“ 
d>- med V .  BU. FABERA we Wiedniu, 

natychmiast i trwało, bezwzględnie, czy takowe pochodzi z samych ust, 
lub z żołąnka, płuc lub nosa, albowiem jest ona jedynie istniejącym środ
kiem antiseptycznym, który z powodu s*"ej nieszkodliwości nżyw in / bywa 
nietylko do płukania nst, lecz może być połjkanym i wdychanym ażeby 

cuchnięcie usunąć ze źródła.
Eucalyptasowa esencja do ust jest do nabycia we wszystkich apte

kach i znacz ejpzyor perfumerjach anstro-węg. monarchii po oenie 1 zł.
20 ct. za flakon.

Bezpośrednie zamówienia najmniaj 3 flakonów wysyła franco własny 
skład wysyłkowy 1946 1 f

we W iednia, I., Baaernm arkt 8.
O O O ^ O f '©  *  O O O O O O O O d

g ś t Preparatf

Zupełne zastąpienie mleka macierzyńskiego 1 
E k s t r a k t  w  p r o s z k u

L I B BI G A „zupy dziecinnej"
zestawiony podłng metodv vrzez samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hel & 
fabryce farmaceuty 1 i hemicznych produktów (dawniej przez A. Hofgarl- 
n ti ,  G. StSger wo Wiedniu). Od 15 lat doświadczony, przez wielu lekarzy 
jako najlepszy środek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakt w 

rosi i Liebiga zupy dzi.Mnnej w porównaniu z in_emi preparatami liczne 
zalety; zawiera w i bie pierwiastki wytwi rzające krew i ciepło w obfitszym 
stosunku jak mączki dla dzieci, nie podlega zepsucia, nie jest staozny 
środkiem pożywnym, któryby miał usunąć mleko, leoz przydaje do mleka 
krowiego te części składowej ^tói i nadają mu kwalifikację do mleka macie
rzyńskiego, .jest nośnym a przyt r  najtańszym środkiem pożywnym, slbo- 

ńem flaszka* *ego ystaroza na taki sam przeciąg, jak  4 puszki i ,vr’ pre
parat w. 1749 23—3(

Cena flaszeczki 1 z l r . ,  — podwójnej Ii  z ł r  a w.
SKŁADY w “ TEKACH.

Główny skład wysyłkowy: G .  H e l i  w  O p h a i c .
Główny skład we Lwowie; w aptece Z y g m u n t a  H a c k e r a .

i S i c ;
wyrobu ^

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. dostawcy nadwornego i właśc ?ii [a apteki obw ii.,
uiyw are w Ltajniacb Jej Mości królowej Anglii i króla P m ,  cesarza N e  ociec, 
tudzież wielu dostojnych osób z nad_ wyczaj cym ul >.tkie i, odszozególnione me 
dalami na wystawach w Londynie, Paryżu, Wied iu, Ma chowie i Hamburga.

C. k. koncesjonowany korneabnrski proL/ek dli bydła 
koni i owiec,; takowy skutkujo jako proszek pożywny dla by
dła przy regularnem zadawaniu podłng długoletniego doświadczenia na 
brak cbęci do jedzenia, przeciw podojom krwawym, na ule
pszenie mleka, jako środek prezerwatywny na organa oddechowe i 
trawienia, podtrzymuje istotnie naturalną siłę odporną n zwierząt prze 
ciw zaraźliwym wpływom i umniejsza inklinację do choróh gruczołowych 
i kolek.

C. k. upiz. płyn uzdrawiający (Waschwasser) dla koni. Uźy- 
j wany na wzmocnienie przed i po wyfężającyćh trud ich, również jako 
■środek pomagający na zewnętrzne uszkodzenia, gościec, reumatyzm, 
wywichnięcie, sztywność śeięgni i muszkułów itp. Flaszką 1 zł. 40 ct.; 
(tylko prawdziwy wtedy, jeżeli szyjka flaszeczki zamknięta jest paskiem 
czerwonego papieru, na którym umieszczono mój podpis i znak 
ochronny).

Pol yto1 wzmacniający dla koni i  bydła do prędkiego pod 
ratowania wychudłych i do przyspieszenia tuczności. W skrzynkach po 
6 złr., 3 złr. i w pakietach po 30 ct.

Waselina na kopyta końskie na popękane i kruche kopyt 
puszka 1 złr. 25 ct.

Kit na kopyta (sztuczny róg). Laseczka 80 ct.
C. k. uprzyw. pioszek desw ekcy jny  do stajen, tranzetów, 

kloak, jednocześnie jako wyborny środek wiążący sól nawozową. Pakiet
*/a kilo 15 ct., pół skrzynki 1 zł. 40 c t , cała skrzynka zł. 2.40.

Proszek dla nierogacizny do przyspieszania tucznośe.
i jako środek zapobiegający zchudnieniu zwierząt, niemniej jako środel 
prezerwatywny przeciw zgorzelinie. Wielki pakiet 1 złr. 26 ct., nuały 
pakiet 63 ct.

Mydło do zmywania przeciw chorobom naskórnym u 
zwierząt domowych, puszka blaszana o 100 gram. 80 ct, paszka 
blaszana o 300 gram. 1 zł. 60 ct.

Powyższe preparaty są prawdzi re do nabycia w następujących 
SKiadach: b

We L w o w i e :  Piotr Mikolaseh apt., J . Beiier apt., Z. Hacker apt.,
E n  d e t a i l :  Kalikłt Krzyżanowski apt., Geilbofer apt., J . Piepei apt., 

Henryk Blnmenfeld apt., Tudzież w aptekact » Baranowie, Białej, Bóbree, 
Boehni, Borszczowie, Brodach, Brzesku, Brzeżanaoh, Buczaczu, Dolinie, Droho
byczu, Dynowie, Fryszt -O Głogowie, GUniai oh, Gnrabnmorze, Horodanoe, 
Hoiiatynie, Jaśle, Jaworowie, Kołomyi, Krakowie, Leżąjbku, Milecn, Milć oe, 
Myś enicacb, Nadwornie, Nowym Sączn, Wiszniczu, Nisku, Oświęcimie, Podhaj- 
cach, Po rolo dyskach, Przeworska, Rawie, Rohatynie, Bozwadowie, Rzesaowie, 
u?dowej Wiszni, Samborze, Żywen, Sędziszowie, Stanisławowie, Stryju, T an  ■ 
wie, Tarnopolu, Ulanowie, Uherskn, Ujśoin Biiknpiem, Ustrzykach Dolnych, Wie-

Zaleizczykach, Zaorowio, Zmigro- 
więksaych drogeijaoh.

liczce. W oj niło wio, Wojniczu, Zakluozynie, 
dzie, Żółkwi, Żołyni i Żurawnie. E n  g r o s  i

Opróoz tego 7.>iajdgją się prawie we wszytkich miastach i miastea a i 
monarchii składy, które o<l -zasa do czasn ogłaszam w dziennikach.

Kto&y m i fałszerza wskazał, który nadu
żywa i ej marki ochronnej, abym go mógł przed sąd 
podciągnąć do odpowiedzialności, otrzyma wynagro
dzenie »@0 zlr.

^ tB R U C H to K , Bandaże rupturowe 
elmaWyćsne

bez sprężyn,,
zne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju

Ogłoszenie licytacji.

k-ustrukcji, nader
b a n d a ż e ,  p rzep ask i n a  b r z u c h ,  angiel. i francuskie pończochy ń a  
ż y ł y  k a r c z o w e ,  najnowsze a n i s p e n z o r j a ,  wszelkie chirurgiczne t o w a r y  
g u m o w e  i w szelk ie  artykuły, służące do pielęgnowania chorych.

O. N e u p ^ r t ,  daw. J . G. Z i e g e r ,  w e W iedn iu .
załóż, w r. 1878, 1- dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład 
francusk ich  specjalD^®01*

Wysyłka rychło i pod dyskrecją za pobraniem. 1941 18 -24

Zastąpienie młocarń parowych.
Dymam hoi.„rowy 

xr 1682, 
sw h ir  medal 

Paryż 1878.

Z ł >ty i s e ś u  
we i< Inin 1880, 

bi e ł ly  medal 
wo Wiedniu 1878.

Maszyny do wyrabiania narządzi
najnowszej konstrukcji , w najrzetelniejszom wykończenia.

wlelko*cl. ft to: tokarnie, maszyny do hyhłowania, maszyny (3h«piiig. 
maschinen) .maszyny lo robót żłobków larskiob maszyny wiortniozc, izazyny 

ęow srno i t.. o . '

Cena kupna zaledwie ‘/s część, dzia
łanie Tjrnosi prawie połowę od garnituru 
parowego, niebezpieczeństwo ogniowe 

ieera miejsca, niepotrzeba maszynisty, 
.iła  pociągowa wymaga 4 koni krajowych 
do m o f e h  n p r z y w i l e j o w a n y c n  
m l o ^ a r ń ,  zaopatrzonych aparatem do 
czyszczenia jboża. 2:97 5—8

S t a ł e  i  r e .  z n e  m l o c a r m e ,  
m ł y n k i , w i a r  i e ,  i t d., znane z 
dobroci są do nabyoia po i gwarancją n

Jana I łyel ien
do rznlęow srno i t .  o .  

t e r a  w e  F i e d n i ę ,
  po najt-ińszyeh cenach: .E r z t e  W ie n e r
S a . r i k  and. Jfils^ngieser i  , 1 H fil. 

eringersi' raśse tr. 144 1825 9—20

L w ó w ,  n l .  G r ó d e c k a , 47.

Wydawcy f właściciele J- Y. ‘wHańt^ i K. Qrcman, Odpowieuzialny redaktor Jan Doomański,

G. k. nprz. galic. akcyjny

BANK HIPOT
w e  L w o w ie ,

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 30. 
kwietnia 1883 r. nieprolongowane i niewykupione

mt&wy w kasie zaliczkowej
' mianowicie:

p ap iery  w artościow e, klejnoty, drogie kamienie, 
perty, korale, słoto, srebro itd.

dnia 7 i 8. sierpnia 1883,
o g.xLz. YslO prze i południem w obec c. k. notarjasza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipo

tecznego pod nr. 15 plac Halicki w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 2031 2—3

Lwów,  dnia 10. lipca 1883.
Dyrekcja. 
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